
  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      Spis treści


      Okładka


      Karta tytułowa


      Karta redakcyjna


      Motto


      Prolog


      Jeden


      Dwa


      Trzy


      Cztery


      Pięć


      Sześć


      Siedem


      Osiem


      Dziewięć


      Dziesięć


      Jedenaście


      Dwanaście


      Trzynaście


      Czternaście


      Piętnaście


      Szesnaście


      Siedemnaście


      Osiemnaście


      Dziewiętnaście


      Siedemnaście lat później


      Dwadzieścia


      Epilog

    

  


  
    
      


      UNIESIENIE


      [image: ]


      L A U R E N K A T E


      T Ł U M A C Z E N I E:

      A N N A S T U D N I A R E K

    

  


  
    
      


      Tytuł oryginału:

      Rapture


      Copyright © 2012 by Tinder Books, LLC and Lauren Kate


      Copyright for the Polish translation © 2012 by Wydawnictwo MAG


      Redakcja:

      Urszula Okrzeja


      Korekta:

      Magdalena Górnicka


      Ilustracja na okładce:

      Fernanda Brussi Gonçalaves


      Opracowanie graficzne okładki:

      Angela Carlino


      Skład iłamanie:

      Tomek Laisar Fruń


      Konwersja do formatu epub:

      pan@drewnianyrower.com


      ISBN 978-83-7480-282-6


      Wydanie II


      Wydawca:

      Wydawnictwo MAG

      ul. Krypska 21 m. 63, 04-082 Warszawa

      tel./fax 22 813 47 43

      e-mail: kurz@mag.com.pl

      www.mag.com.pl

    

  


  
    
      


      Ku upadkowi każda inna rzecz się chyli, Atylko miłość nasza nie zanika...


      ∗


      JOHN DONNE Rocznica*


      
        *John Donne, Wiersze wybrane, tłum. Stanisław Barańczak, Wydawnictwo Literackie 1984, s.37.
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      SPADANIE


      Na początku była cisza...


      Wprzestrzeni między Niebiosami aUpadkiem, głęboko wniepojętych przestrzeniach, nadeszła chwila, kiedy wspaniała melodia Niebios zniknęła, azastąpiła ją cisza tak głęboka, że dusza Daniela nasłuchiwała każdego odgłosu.


      Później nadeszło uczucie spadania – upadku, którego nawet jego skrzydła nie umiały powstrzymać, jakby Tron obciążył je księżycami. Ztrudem nimi poruszał, anawet kiedy udało mu się to zrobić, nie wywierało to żadnego wpływu na jego upadek.


      Gdzie się kierował? Przed nim iza nim nie było nic. Nic nie było na górze inic na dole. Jedynie gęsta ciemność iniewyraźny zarys tego, co pozostało zduszy Daniela.


      Pod nieobecność dźwięku władzę przejęła wyobraźnia. Wypełniała jego głowę czymś wykraczającym poza dźwięk, czymś nieuniknionym – dręczącymi słowami przekleństwa Luce.


      „Umrze... Nigdy nie osiągnie dojrzałości, będzie umierać raz za razem dokładnie wtej chwili, kiedy przypomni sobie twój wybór.


      Abyście nigdy nie byli naprawdę razem”.


      Takie było ohydne przekleństwo Lucyfera, jego pełne goryczy uzupełnienie wyroku, który Tron wydał na Niebiańskich Błoniach. Teraz po jego ukochaną przychodziła śmierć. Czy Daniel mógł to powstrzymać? Czy umiałby wogóle ją rozpoznać?


      Co bowiem anioł wiedział ośmierci? Daniel widywał, jak przychodzi wpokoju po jednego ztych nowych śmiertelnych zwanych ludźmi, lecz aniołów śmierć nie dotyczyła.


      Śmierć idojrzałość – dwie wartości, absolutne Przekleństwa Lucyfera. Dla Daniela żadna nie miała znaczenia. Wiedział jedynie, że oddzielenie od Lucindy było karą, której nie mógł znieść. Musieli być razem.


      –Lucindo! – wykrzyknął.


      Jego dusza powinna poczuć ciepło na samą myśl oniej, lecz on czuł jedynie bolesną pustkę, obfitość tego, czego nie było.


      Powinien wszędzie wokół siebie wyczuwać swoich braci – tych wszystkich, którzy wybrali źle albo za późno – którzy nie dokonali żadnego wyboru, ale zostali wygnani za niezdecydowanie. Wiedział, że tak naprawdę nie jest sam – tak wielu znich poleciało wdół, kiedy chmuroziemia pod ich stopami otworzyła się wpustkę.


      Ale nie widział ani nie wyczuwał nikogo innego.


      Przed tą chwilą nigdy nie był sam. Teraz czuł się jak ostatni anioł we wszystkich światach.


      Nie myśl tak. Zatracisz się.


      Próbował się trzymać... Lucinda, Apel, Lucinda, wybór... ale wmiarę, jak spadał, wszystko było coraz trudniej zapamiętać. Na przykład, jakie były ostatnie słowa Tronu, które usłyszał...


      „Bramy Niebios...”.


      „Bramy Niebios są...”.


      Nie pamiętał, co było dalej, jedynie ztrudem przypominał sobie, jak wielkie światło zamigotało, Błonia wypełnił podmuch ostrego zimna, adrzewa wOgrodzie wpadały na siebie, wzbudzając fale potężnego zakłócenia, które wyczuwał cały kosmos, tsunami chmuroziemi, które oślepiało anioły ipozbawiało je chwały. Było coś jeszcze, coś tuż przed unicestwieniem Błoni, coś jak...


      Rozdwojenie.


      Zuchwały, świetlisty anioł wzniósł się wgórę podczas Apelu – powiedział, że jest Danielem powracającym zprzyszłości. Wjego oczach był smutek, który wydawał się taki... stary. Czy ten anioł – ta wersja duszy Daniela – bardzo cierpiał?


      ALucinda?


      Daniela wypełniła wściekłość. Odnajdzie Lucyfera, anioła, który żył wślepym zaułku wszystkich idei. Daniel nie obawiał się zdrajcy, będącego niegdyś Gwiazdą Zaranną. Gdziekolwiek, kiedykolwiek dotrą do krańca tej nicości, Daniel miał zamiar się zemścić. Ale najpierw musiał odnaleźć Lucindę, gdyż bez niej nic się nie liczyło. Bez jej miłości nic nie było możliwe.


      Ich miłość sprawiała, że wybór między Lucyferem aTronem był nie do pomyślenia. Jedyną stroną, jaką kiedykolwiek mógł wybrać, była ona. Daniel wiedział, że musi zapłacić za ten wybór, ale jeszcze nie rozumiał kształtu, jaki przybrała jego kara. Wiedział jedynie, że zniknęła zmiejsca, do którego przynależała – ujego boku.


      Daniela nagle przeszył ostry ibrutalny ból rozdzielenia od bratniej duszy. Jęknął, zzaćmionym umysłem, inagle, co napełniło go przerażeniem, nie pamiętał już dlaczego.


      Spadał dalej, wdół, przez coraz gęstszą ciemność.


      Nie widział już, nie czuł inie umiał sobie przypomnieć, jak się tu znalazł, nigdzie, pędząc przez nicość – dokąd? Jak długo?


      Jego pamięć zamigotała izaczęła gasnąć. Coraz trudniej było mu przypomnieć sobie te słowa wypowiedziane przez anioła na białych błoniach, który wyglądał zupełnie jak...


      Kogo przypominał ten anioł? Ico takiego powiedział, co było takie ważne?


      Daniel nie wiedział, nic już nie wiedział.


      Jedynie to, że spadał przez niekończącą się pustkę.


      Wypełniało go pragnienie, by odnaleźć coś... kogoś.


      Pragnienie, by znów poczuć się całością.


      Lecz tu była jedynie ciemność wciemności...


      Cisza zagłuszająca jego myśli...


      Nicość, która była wszystkim.


      Daniel upadł.
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      KSIĘGA OBSERWATORÓW


      –Dzień dobry.


      Ciepła dłoń musnęła twarz Luce iwsunęła kosmyk jej włosów za ucho.


      Przetoczywszy się na bok, ziewnęła iotworzyła oczy. Spała głęboko iśniła oDanielu.


      –Och – westchnęła idotknęła policzka. Oto ibył.


      Daniel siedział obok niej. Miał na sobie czarny sweter itę samą czerwoną chustkę, którą widziała na jego szyi pierwszego dnia wSword & Cross. Wyglądał lepiej niż sen.


      Jego ciężar sprawił, że posłanie nieco się zapadło. Luce podciągnęła nogi, żeby przytulić się do niego.


      –Nie jesteś snem – powiedziała.


      Oczy Daniela były bardziej zaczerwienione niż zwykle, ale wciąż płonęły czystym fioletem, kiedy jego spojrzenie spoczęło na twarzy Luce iwpatrywał się wjej rysy, jakby widział ją po raz pierwszy. Pochylił się iprzycisnął wargi do jej ust.


      Luce wtuliła się wniego, objęła go ramionami za szyję izradością odwzajemniła pocałunek. Nie przejmowała się niemytymi zębami, rozczochranymi po całej nocy włosami. Nie obchodziło jej nic poza pocałunkiem. Byli razem iżadne nie mogło przestać się uśmiechać.


      Iwtedy wszystko do niej powróciło.


      Ostre jak brzytwa szpony izamglone czerwone oczy. Duszący smród śmierci izgnilizny. Wszędzie ciemność, tak pełna zagłady, że sprawiała, iż światło, miłość iwszystko, co dobre na świecie, zdawało się zmęczone, zniszczone imartwe.


      To, że Lucyfer kiedyś dla niej coś znaczył – Bill, wredny kamienny gargulec, którego uznawała za swojego przyjaciela – wydawało się niemożliwe. Dopuściła go zbyt blisko do siebie, ateraz, ponieważ nie zrobiła tego, czego sobie życzył – zdecydowała, że nie zabije swojej duszy wstarożytnym Egipcie – postanowił wytrzeć tablicę.


      Zagiąć czas iwymazać wszystko od Upadku.


      Każde życie, każda miłość, każda chwila, której kiedykolwiek doświadczyła ludzka ianielska dusza, zostaną zwinięte wkulkę iwyrzucone zgodnie zkaprysem Lucyfera, jakby wszechświat był grą planszową, aon marudnym dzieciakiem rezygnującym zgry, gdy zaczął przegrywać. Luce jednak nie miała pojęcia, co chciał wygrać.


      Zrobiło jej się gorąco, kiedy przypomniała sobie jego gniew. Chciał, żeby go zobaczyła, żeby drżała wjego dłoni, kiedy zabrał ją zpowrotem do czasu Upadku. Chciał jej pokazać, że dla niego to sprawa osobista.


      Później odrzucił ją na bok, zarzucając Głosiciela jak sieć, by pochwycić wszystkie anioły, które spadły zNiebios.


      Wchwili, kiedy Daniel pochwycił ją wtym gwieździstym niemiejscu, Lucyfer zniknął isprawił, że Upadek znów się rozpoczął. Był tam teraz ze spadającymi aniołami, wswoim wcześniejszym wcieleniu. Podobnie jak cała reszta, Lucyfer spadał wbezsilnej izolacji – razem zbraćmi, ale oddzielony od nich, razem, lecz samotny. Przed tysiącleciami upadek aniołów zNiebios na ziemię zajął dziewięć śmiertelnych dni. Ponieważ drugi Upadek Lucyfera miał podążać tym samym śladem, Daniel ipozostali mieli jedynie dziewięć dni, by go powstrzymać.


      Agdyby im się to nie udało, wchwili, kiedy Lucyfer ijego Głosiciel pełen aniołów upadną na ziemię, czas dostanie czkawki, która odbije się echem aż do pierwotnego Upadku iwszystko zacznie się od nowa. Jakby te siedem tysięcy lat między tamtą chwilą ateraźniejszością nigdy się nie wydarzyło.


      Jakby Luce nie zaczęła wkońcu pojmować przekleństwa, rozumieć, gdzie wtym wszystkim było jej miejsce, poznawać, kim była ikim mogła się stać.


      Historia iprzyszłość świata znalazły się wniebezpieczeństwie – chyba że Luce, siódemce aniołów idwójce Nefilim uda się powstrzymać Lucyfera. Zostało dziesięć dni inie mieli najmniejszego pojęcia, od czego zacząć.


      Poprzedniego wieczoru Luce była tak zmęczona, że nie pamiętała, jak położyła się na tym posłaniu iowinęła cienkim niebieskim kocem. Między krokwiami niewielkiej chatki były pajęczyny, na składanym stoliku stały kubki zniedopitą gorącą czekoladą, którą Gabbe wczoraj zrobiła dla wszystkich. Ale Luce miała wrażenie, że to sen. Lot zGłosiciela na tę niewielką wysepkę niedaleko Tybee, to bezpieczne schronienie aniołów, przyćmił jej wyczerpanie.


      Zasnęła, kiedy inni jeszcze rozmawiali, pozwoliła, by głos Daniela ukołysał ją do snu. Teraz wchatce panowała cisza, aprzez okno za plecami Daniela widziała szarzejące niebo. Nadchodził świt.


      Wyciągnęła rękę, by dotknąć jego policzka. Odwrócił głowę ipocałował wnętrze jej dłoni. Luce zacisnęła powieki, żeby nie płakać. Dlaczego, po tym wszystkim, co przeszli, musieli najpierw pokonać diabła, by mogli swobodnie dzielić swoją miłość?


      –Danielu. – Od strony wejścia do chatki dobiegł głos Rolanda. Trzymał ręce wkieszeniach marynarskiej kurtki, ajego dredy zakrywała szara wełniana czapka narciarska. Posłał Luce zmęczony uśmiech. – Już czas.


      –Czas na co? – Luce wsparła się na łokciach. – Wyruszamy? Już? Chciałam pożegnać się zrodzicami. Pewnie są spanikowani.


      –Pomyślałem, że zabiorę cię do ich domu – powiedział Daniel – żeby się pożegnać.


      –Ale jak mam wyjaśnić zniknięcie po obiedzie zokazji Święta Dziękczynienia?


      Pamiętała słowa Daniela zpoprzedniego wieczoru. Choć wydawało się, że wGłosicielach spędzili całą wieczność, wrzeczywistości minęło tylko kilka godzin.


      Jednakże dla Harry’ego iDoreen Price kilka godzin nieobecności córki było wiecznością.


      Daniel iRoland popatrzyli po sobie.


      –Zajęliśmy się tym – powiedział Roland, podając Danielowi kluczyki do samochodu.


      –Jak się tym zajęliście? – spytała Luce. – Tato kiedyś zadzwonił na policję, kiedy pół godziny spóźniłam się ze szkoły...


      –Nie martw się, dzieciaku – powiedział Roland. – Zapewniliśmy ci przykrywkę. Musisz się tylko szybko przebrać. – Wskazał na plecak leżący na bujanym fotelu przy drzwiach. – Gabbe przyniosła twoje rzeczy.


      –Dzięki, no – powiedziała zdezorientowana.


      Gdzie była Gabbe? Gdzie była reszta? Wieczorem chatka była zapchana, robiła wrażenie wręcz przytulnej, wypełniona blaskiem anielskich skrzydeł iaromatem gorącej czekolady icynamonu. Wspomnienie tej przytulności, połączone zobietnicą pożegnania zrodzicami bez wiedzy, dokąd się wybiera, sprawiło, że ten poranek wydawał się pusty.


      Drewniana podłoga była szorstka pod jej stopami. Spoglądając wdół, zorientowała się, że wciąż ma na sobie wąską sukienkę zbiałego płótna, którą nosiła wEgipcie, wostatnim życiu odwiedzonym przez Głosicieli. Bill kazał jej ją włożyć.


      Nie, nie Bill. Lucyfer. Spoglądał na nią zaprobatą, kiedy zatknęła za pasek gwiezdną strzałę, rozważając radę, której jej udzielił.


      Nigdy, nigdy, nigdy. Luce miała po co żyć.


      Wstarym zielonym plecaku, który zabierała na wakacyjne obozy, Luce znalazła swoją ulubioną piżamę – flanelową, wczerwono-białe paski – starannie złożoną, ado tego parę białych kapci.


      –Ale jest ranek – powiedziała. – Po co mi piżama?


      Daniel iRoland znów spojrzeli po sobie, ale tym razem ztrudem powstrzymywali śmiech.


      –Zaufaj nam – powiedział Roland.


      Malutka wysepka wpobliżu Tybee znajdowała się niecałe dwa kilometry od wybrzeża na wysokości Savannah. Roland obiecywał, że po drugiej stronie czeka na nich samochód.


      Daniel ukrył skrzydła, ale musiał wyczuć, że Luce spogląda na miejsce, wktórym wysuwały się zjego ramion.


      –Kiedy wszystko będzie gotowe, polecimy, gdziekolwiek musimy, żeby powstrzymać Lucyfera. Do tego czasu lepiej nie zwracać na siebie uwagi.


      –Wporządku – powiedziała Luce.


      –To co, wyścig na drugą stronę?


      Jej oddech parował wchłodnym powietrzu.


      –Wiesz, że bym cię pokonała.


      –To prawda. – Objął ją wpasie. – Może wtakim razie lepiej popłyńmy łódką. Nie zrani to mojej sławnej dumy.


      Patrzyła, jak odcumowuje niewielką metalową łódź wiosłową od pochylni. Miękkie światło padające na wodę kazało jej wrócić myślą do dnia, kiedy ścigali się na ukrytym jeziorze wSword & Cross. Jego skóra lśniła, kiedy wciągnęli się na płaską skałę pośrodku jeziora, żeby złapać oddech, apóźniej leżeli na ogrzanym przez słońce kamieniu, pozwalając, by upał osuszył ich ciała. Wtedy prawie nie znała Daniela – nie wiedziała, że był aniołem – ale już była wnim szaleńczo zakochana.


      –Pływaliśmy razem wmoim życiu na Tahiti, prawda? – spytała, zaskoczona, że przypomniała sobie inny czas, kiedy widziała, jak we włosach Daniela połyskują krople wody.


      Daniel wpatrywał się wnią iwidziała, jak wiele dla niego znaczy, że wkońcu może się znią podzielić niektórymi wspomnieniami zich przeszłości. Wydawał się tak poruszony, że niemal bliski łez.


      Miast tego pocałował ją łagodnie wczoło ipowiedział:


      –Wtedy też zawsze ze mną wygrywałaś, Lulu.


      Nie rozmawiali wiele, kiedy Daniel wiosłował. Luce wystarczyło, że może patrzeć, jak jego mięśnie napinają się inaprężają za każdym razem, kiedy unosi wiosła, słuchać, jak wiosła przecinają zimną wodę, iwdychać słony aromat oceanu. Słońce wschodziło nad jej ramionami, ogrzewając kark, ale kiedy zbliżyli się do lądu, zobaczyła coś, co natychmiast przeszyło ją dreszczem.


      Od razu rozpoznała taurusa rocznik 1993.


      –Co się stało? – Daniel zauważył napiętą sylwetkę Luce wchwili, kiedy łódka przybiła do brzegu. – Och. To.


      Wydawał się zupełnie nieporuszony, kiedy wyskoczył złódki iwyciągnął rękę do Luce. Ziemia była wilgotna ipachnąca. Przypominała Luce czasy dzieciństwa, kiedy jesienią biegała po lasach Georgii, rozkoszując się zapowiedzią psot iprzygód.


      –To nie tak, jak myślisz – powiedział Daniel. – Kiedy Sophia uciekła ze Sword & Cross, po tym, jak...


      Luce czekała, krzywiąc się imając nadzieję, że Daniel nie powie: „po tym jak zabiła Penn”.


      –Po tym, jak dowiedzieliśmy się, kim naprawdę była, anioły skonfiskowały jej samochód. – Spochmurniał. – Jest nam winna przynajmniej tyle.


      Luce przypomniała sobie pobladłą twarz Penn, odpływające zniej życie.


      –Gdzie jest teraz Sophia?


      Daniel pokręcił głową.


      –Nie wiem. Niestety, pewnie wkrótce się dowiemy. Mam przeczucie, że znajdzie sposób, żeby wślizgnąć się wnasze plany. – Wyjął kluczyki zkieszeni, wsunął jeden do zamka od strony pasażera. – Ale tym się wtej chwili nie musisz przejmować.


      Luce osunęła się na pokryte szarą tkaniną siedzenie ispojrzała na niego.


      –To czym się powinnam wtej chwili przejmować?


      Daniel przekręcił kluczyk isamochód zapalił. Kiedy po raz ostatni siedziała na tym siedzeniu, przejmowała się, że jest znim sam na sam. To było tamtego wieczoru, kiedy pocałowali się po raz pierwszy... awkażdym razie tak wtedy sądziła. Luce siłowała się zklamrą pasa bezpieczeństwa, kiedy poczuła palce Daniela na swojej dłoni.


      –Pamiętaj – powiedział cicho, sięgając do klamry iprzez dłuższą chwilę nie cofając dłoni. – Trzeba wiedzieć, jak to zrobić.


      Pocałował ją wpoliczek, po czym wrzucił wsteczny iwyjechał zmokrego lasu na wąską jednojezdniową asfaltową szosę. Byli samotni na drodze.


      –Danielu? – powtórzyła Luce – Czym jeszcze powinnam się przejmować?


      Spojrzał na piżamę Luce.


      –Jak dobrze umiesz udawać chorą?


      ∗


      Biały taurus stał na jałowym biegu wuliczce za domem jej rodziców, kiedy Luce prześlizgnęła się obok trzech różaneczników rosnących za oknem jej pokoju. Latem zczarnej ziemi wyrastały pędy pomidorów, lecz zimą ogródek zboku budynku wydawał się pusty, ponury iwcale nie przypominał domu. Nie pamiętała, kiedy ostatni raz stała wtym miejscu. Miała doświadczenie wwykradaniu się ztrzech różnych szkół zinternatem, ale nigdy zdomu rodziców. Teraz miała się wślizgnąć do środka, anie wiedziała, jak otworzyć okno. Luce rozejrzała się dookoła po sennej okolicy, spojrzała na poranną gazetę leżącą wzaparowanym plastikowym woreczku na brzegu trawnika, na stary, pozbawiony siatki kosz do koszykówki na podjeździe domu Johnsonów po drugiej stronie ulicy. Nic się nie zmieniło, poza samą Luce. Czy jeśli Bill osiągnie swój cel, ta okolica też zniknie?


      Po raz ostatni pomachała Danielowi, który obserwował ją zsamochodu, odetchnęła głęboko ipodważyła kciukami krawędź dolnej szyby, odrywając ją od łuszczącej się niebieskiej farby, którą pomalowano parapet.


      Okno się uniosło. Ktoś wśrodku już wcześniej otworzył moskitierę. Luce zawahała się, oszołomiona, kiedy białe muślinowe firanki rozsunęły się, awotworze ukazała się częściowo blond, częściowo czarna głowa Molly Zane, niegdyś jej śmiertelnego wroga.


      –Cześć, Klops.


      Luce najeżyła się, słysząc przezwisko, które nadano jej wSword & Cross. To mieli na myśli Daniel iRoland, kiedy powiedzieli, że zajęli się sprawami wdomu?


      –Co tu robisz, Molly?


      –Chodź. Nie ugryzę cię.


      Molly wyciągnęła rękę. Jej paznokcie pokrywał popękany szmaragdowy lakier.


      Luce wsunęła dłoń wrękę Molly, pochyliła się iostrożnie weszła przez okno.


      Jej sypialnia wydawała się mała iniemodna, jak kapsuła czasu Luce zdalekiej przeszłości. Ztyłu drzwi wisiał oprawiony wramki plakat przedstawiający wieżę Eiffla, ana ścianie korkowa tablica zmedalami, które zdobyła jej drużyna pływacka zpodstawówki wThuderbolt. Natomiast tam, pod zielono-żółtą kołdrą whawajski wzór leżała jej najlepsza przyjaciółka Callie.


      Callie wylazła spod kołdry, obiegła łóżko irzuciła się Luce na szyję.


      –Powtarzali mi, że nic ci nie będzie, ale wtaki charakterystyczny sposób „kłamiemy, my też jesteśmy śmiertelnie przerażeni, ale tobie nic nie powiemy”. Masz wogóle pojęcie, jakie to było dziwaczne? Jakbyś po prostu zniknęła zpowierzchni ziemi...


      Luce uścisnęła ją mocno. Zdaniem Callie, Luce zniknęła poprzedniego wieczoru.


      –Dobra, dziewczyny – warknęła Molly, odciągając Luce od Callie – możecie się ekscytować później. Nie spędziłam całej nocy wtwoim łóżku ztą tanią poliestrową peruką na głowie, udając Luce cierpiącą na grypę żołądkową, żebyście teraz wszystko popsuły. – Przewróciła oczami. – Amatorki.


      –Zaraz zaraz. Co zrobiłaś? – spytała Luce.


      –Po tym, jak... zniknęłaś – powiedziała zdyszanym głosem Callie – wiedzieliśmy, że nigdy nie wyjaśnimy tego twoim rodzicom. To znaczy, ja sama przecież ztrudem to pojmowałam, choć widziałam wszystko na własne oczy. Kiedy Gabbe uporządkowała podwórko, powiedziałam twoim rodzicom, że się pochorowałaś iposzłaś się położyć, aMolly udawała, że jest tobą i...


      –Całe szczęście, znalazłam to wtwojej szafie. – Molly uniosła na jednym palcu perukę okrótkich, falujących czarnych włosach. – Wspomnienie po Halloween?


      –Wonder Woman. – Luce skrzywiła się, nie po raz pierwszy żałując tego przebrania zokresu późnej podstawówki.


      –Cóż, zadziałało.


      Dziwnie się czuła, widząc, jak Molly – która niegdyś stanęła po stronie Lucyfera – jej pomaga. Ale nawet Molly, podobnie jak Cam iRoland, nie chciała znów upaść. Ioto były wjednej drużynie, przypadkowe towarzyszki.


      –Kryłaś mnie? Nie wiem, co powiedzieć. Dziękuję.


      –Nieważne. – Molly wskazała głową na Callie, zbywając wdzięczność Luce. – To ona jest prawdziwą diablicą osrebrnym języku. Jej podziękuj. – Wystawiła jedną nogę przez otwarte okno, odwróciła się ipowiedziała: – Myślicie, że sobie teraz poradzicie? Ja mam bardzo ważne spotkanie na szczycie, nad goframi.


      Luce uniosła kciuk wstronę Molly ipadła na łóżko.


      –Och, Luce – wyszeptała Callie. – Kiedy odeszłaś, całe podwórko pokrywał szary pył. Ata blondyna, Gabbe, machnęła ręką isprawiła, że zniknął. Potem powiedziałyśmy, że się pochorowałaś, że wszyscy pozostali już sobie pojechali, izaczęłyśmy zmywać naczynia ztwoimi rodzicami. Zpoczątku myślałam, że ta Molly jest trochę straszna, ale nawet jest wporządku. – Zmrużyła oczy. – Ale gdzie się podziewałaś? Co się ztobą stało? Naprawdę mnie przestraszyłaś, Luce.


      –Nawet nie wiem, od czego zacząć.


      Rozległo się pukanie do drzwi, apo nim znajome skrzypienie otwierających się drzwi sypialni.


      Matka Luce stała wkorytarzu, rozczochrane po nocy włosy spięła klamrą. Jej twarz nawet pozbawiona makijażu była ładna. Trzymała wrękach wiklinową tacę, ana niej dwie szklanki soku pomarańczowego, dwa talerze zposmarowanymi masłem tostami ipudełko ztabletkami Alka Seltzer.


      –Widzę, że ktoś czuje się lepiej.


      Luce zaczekała, aż matka odstawi tacę na stolik nocny. Wtedy objęła ją rękami wpasie izatopiła twarz wróżowym szlafroku frotté. Woczach miała łzy. Pociągnęła nosem.


      –Moja córeczka – powiedziała matka, macając czoło ipoliczki Luce, by sprawdzić jej gorączkę. Choć od lat nie mówiła do niej tym cichym, słodkim głosem, tak miło było go znów usłyszeć.


      –Kocham cię, mamo.


      –Nie mów mi, że jest zbyt chora na Czarny Piątek.


      Wdrzwiach pojawił się ojciec Luce, wręku trzymał zieloną plastikową konewkę. Uśmiechał się, ale za pozbawionymi oprawek szkłami okularów oczy pana Price’awydawały się zatroskane.


      –Czuję się lepiej – powiedziała Luce. – Ale...


      –Och, Harry – wtrąciła matka. – Wiesz, że mieliśmy ją tylko na jeden dzień. Musi wracać do szkoły. – Odwróciła się do Luce. – Daniel dzwonił jakiś czas temu, kochanie. Powiedział, że może po ciebie przyjechać izabrać cię do Sword & Cross. Powiedziałam, że oczywiście ja iojciec zprzyjemnością byśmy to zrobili, ale...


      –Nie – powiedziała Luce pośpiesznie, przypominając sobie plan, który Daniel przedstawił jej wsamochodzie. – Nawet jeśli ja nie mogę, wy itak musicie zrobić zakupy wCzarny Piątek. To nasza rodzinna tradycja.


      Zgodzili się, że Luce powinna pojechać zDanielem, arodzice odwiozą Callie na lotnisko. Kiedy dziewczęta jadły, rodzice Luce siedzieli na brzegu łóżka irozmawiali oŚwięcie Dziękczynienia („Gabbe wypolerowała całą porcelanę, prawdziwy zniej anioł”). Gdy przeszli do specjalnych promocji zokazji Czarnego Piątku, które ich interesowały („Twój ojciec myśli tylko onarzędziach”), Luce zorientowała się, że nie powiedziała ani słowa poza pozbawionymi znaczenia wypełniaczami wrodzaju „No tak” i„Serio?”.


      Gdy rodzice wkońcu wstali, żeby zabrać talerze do kuchni, aCallie zaczęła się pakować, Luce weszła do łazienki izamknęła za sobą drzwi.


      Była sama, miała wrażenie, że po raz pierwszy od miliona lat. Usiadła na taborecie ispojrzała wlustro.


      Była sobą, ale inną. Owszem, zlustra patrzyła na nią Lucinda Price. Ale także...


      Wjej pełnych wargach była Layla, wfalach gęstych włosów Lulu, wblasku orzechowych oczu Lu Xin, wich migotaniu Lucia. Nie była sama. Może już nigdy nie będzie sama. Zlustra patrzyło na nią każde wcielenie Lucindy izastanawiało się: „Co się znami stanie? Co znaszą historią inaszą miłością?”.


      Wzięła prysznic iwłożyła czyste dżinsy, czarne buty do konnej jazdy idługi biały sweter. Usiadła na walizce Callie, kiedy jej przyjaciółka usiłowała ją domknąć. Cisza między nimi była bolesna.


      –Jesteś moją najlepszą przyjaciółką, Callie – powiedziała wkońcu Luce. – Przechodzę przez coś, czego nie rozumiem. Tu nie chodzi ociebie. Przykro mi, że nie wiem, jak to dokładniej opisać, ale tęskniłam za tobą. Tak bardzo.


      Callie zesztywniała.


      –Kiedyś mówiłaś mi wszystko.


      Spojrzenia, jakie sobie posłały, świadczyły, że wiedzą, że to już jest niemożliwe.


      Na dworze trzasnęły drzwi samochodu.


      Luce patrzyła przez żaluzje, jak Daniel idzie ścieżką do drzwi domu jej rodziców. Choć minęła niecała godzina od kiedy ją zostawił, poczuła, jak na jego widok serce bije jej szybciej, ana policzkach pojawia się rumieniec. Szedł powoli, jakby się unosił, końce jego czerwonej chustki falowały się na wietrze.


      Rodzice Luce czekali razem znimi wprzedpokoju. Długo ściskała ich wszystkich – najpierw ojca, później matkę, na końcu Callie, która objęła ją mocno iszybko szepnęła:


      –To, co widziałam wczoraj... ciebie wchodzącą wten cień... to było piękne. Chciałam, żebyś to wiedziała.


      Luce poczuła, że znów pieką ją oczy. Ścisnęła Callie iodpowiedziała:


      –Dziękuję.


      Później ruszyła ścieżką wstronę objęć Daniela itego, co miało nadejść.


      ∗


      –Aoto ijesteście, gołąbki, robiąc to, co zawsze robią gołąbki – zanuciła Arriane, wystawiając głowę zza długiego regału.


      Siedziała ze skrzyżowanymi nogami na drewnianym krześle, żonglując kilkoma szmacianymi piłeczkami. Miała na sobie ogrodniczki iwojskowe buty, aciemne włosy zaplotła wwarkoczyki.


      Luce nie uszczęśliwił powrót do biblioteki Sword & Cross. Została odnowiona po tym, jak zniszczył ją pożar, ale wciąż śmierdziała, jakby spaliło się wniej coś wielkiego ipaskudnego. Grono pedagogiczne uznało pożar za dziwaczny wypadek, ale ktoś zginął – Todd, cichy uczeń, którego Luce właściwie nie znała aż do nocy jego śmierci – iLuce wiedziała, że pod powierzchnią kryje się coś mroczniejszego. Obwiniała samą siebie. Zbytnio przypominało jej to Trevora, chłopaka, wktórym się kiedyś podkochiwała, aktóry zginął winnym niewyjaśnionym pożarze.


      Teraz, kiedy Luce wraz zDanielem wyszła zza regału iznalazła się wczytelni, zorientowała się, że Arriane nie była sama. Wbibliotece zebrali się wszyscy – Gabbe, Roland, Cam, Molly, Annabelle – długonoga anielica ojaskraworóżowych włosach – nawet Miles iShelby, którzy machali do niej zekscytacją, awyglądem zdecydowanie różnili się od innych aniołów, ale także od śmiertelnych nastolatków.


      Miles iShelby – czy oni trzymali się za ręce? Kiedy znów spojrzała wich stronę, ich dłonie zniknęły pod stołem, przy którym wszyscy siedzieli. Miles naciągnął na czoło bejsbolówkę. Shelby odchrząknęła ipochyliła się nad książką.


      –Twoja książka – powiedziała Luce do Daniela, kiedy tylko zauważyła gruby grzbiet zplamą pokruszonego brązowego kleju wdolnej części.


      Na wyblakłej okładce zapisano tytuł: „Obserwatorzy: Mit wśredniowiecznej Europie”, autorstwa Daniela Grigori.


      Odruchowo sięgnęła dłonią wstronę jasnoszarej okładki. Przymknęła oczy, ponieważ przypomniała jej oPenn, która znalazła książkę ostatniej nocy, jaką Luce spędziła jako uczennica Sword & Cross. Jak również, ponieważ zdjęcie przyklejone na drugiej stronie okładki książki jako pierwsze przekonało ją, że to, co Daniel opowiedział jej oich historii, mogło być prawdą.


      To było zdjęcie zich innego życia, wHelston wAnglii. Ichoć to powinno być niemożliwe, jedno nie pozostawiało żadnych wątpliwości – młoda kobieta na zdjęciu była nią.


      –Gdzie ją znalazłaś? – zapytała Luce.


      Jej głos musiał coś zdradzić, ponieważ Shelby spytała:


      –Atak wogóle, co jest takiego ważnego wtym starym, zakurzonym tomiszczu?


      –Jest cenny. To nasza jedyna wskazówka – powiedziała Gabbe. – Sophia próbowała go spalić.


      –Sophia? – Luce uniosła dłoń do serca. – Panna Sophia próbowała... pożar wbibliotece? To była ona? – Pozostali pokiwali głowami. – Zabiła Todda – dodała tępo Luce.


      Czyli to nie była jej wina. Kolejne życie, które odebrała Sophia. Luce wcale nie poczuła się od tego lepiej.


      –Atamtej nocy, kiedy pokazałaś jej książkę, wstrząs ją prawie zabił – powiedział Roland. – Wszyscy byliśmy wstrząśnięci, zwłaszcza tym, że przeżyłaś, żeby otym opowiedzieć.


      –Rozmawiałyśmy otym, że Daniel mnie pocałował – przypomniała sobie Luce, rumieniąc się. – Iże to przeżyłam. Czy to tak zaskoczyło pannę Sophię?


      –Częściowo – odparł Roland. – Ale wtej książce jest owiele więcej rzeczy, októrych zdaniem Sophii nie powinnaś wiedzieć.


      –Kiepska zniej była nauczycielka, co? – odezwał się Cam. Posłał Luce uśmiech zgatunku „dawnośmy się nie widzieli”.


      –Czego jej zdaniem nie powinnam wiedzieć?


      Wszystkie anioły zwróciły się wstronę Daniela.


      –Poprzedniego wieczoru powiedzieliśmy ci, że żaden zaniołów nie pamięta, gdzie wylądowaliśmy, kiedy upadliśmy – stwierdził Daniel.


      –Tak, no właśnie... Jak to możliwe? – spytała Shelby. – Można by sądzić, że coś takiego pozostawi swój ślad wumyśle.


      Cam poczerwieniał.


      –Spróbuj spadać przez dziewięć dni przez rozliczne wymiary ibiliony mil, wylądować na twarzy, połamać skrzydła, przetaczać się nieprzytomnie nie wiadomo jak długo, wędrować całe dziesięciolecia przez pustynię, szukając jakiejkolwiek wskazówki, kim jesteś igdzie się znajdujesz, apotem pogadamy ośladach wumyśle.


      –Dobrze, widzę, że masz problemy zwyparciem – powiedziała Shelby, naśladując psychiatrę. – Gdybym miała cię zdiagnozować...


      –Cóż, przynajmniej pamiętacie, że była tam pustynia – powiedział dyplomatycznie Miles, doprowadzając Shelby do śmiechu.


      Daniel odwrócił się do Luce.


      –Napisałem tę książkę po tym, jak straciłem cię wTybecie... ale zanim spotkałem cię wPrusach. Wiem, że odwiedziłaś to życie wTybecie, ponieważ podążyłem tam za tobą, więc może się domyślasz, dlaczego sposób, wjaki cię tam utraciłem, sprawił, że poświęciłem całe lata na badania istudia nad sposobem pokonania tego przekleństwa.


      Luce odwróciła wzrok. Jej śmierć wTybecie sprawiła, że Daniel zeskoczył zurwiska. Bała się, że to się powtórzy.


      –Cam ma rację – powiedział Daniel. – Nikt znas nie przypomina sobie, gdzie wylądowaliśmy. Wędrowaliśmy po pustyni, aż przestała być pustynią. Wędrowaliśmy po równinach, dolinach imorzach, aż znów stały się pustynią. Dopiero kiedy powoli odnaleźliśmy się nawzajem izaczęliśmy składać naszą historię zkawałków, przypomnieliśmy sobie, że kiedyś byliśmy aniołami.


      –Ale istnieją pewne relikwie stworzone po Upadku, fizyczne zapisy naszej historii, które ludzkość odnalazła izachowała jako skarby, dary... jak sądzą... od boga, którego nie rozumieją. Przez długie lata trzy ztych relikwii były ukryte pod świątynią wJerozolimie, ale wczasie krucjat zostały ukradzione iwtajemnicy wywiezione do różnych miejsc. Nikt znas nie wiedział, gdzie.


      –Kiedy przed kilkuset laty prowadziłem badania, skupiłem się na okresie średniowiecza isięgałem do wszystkich dostępnych źródeł, prowadząc swego rodzaju teologiczne poszukiwania relikwii – mówił dalej Daniel. – Wszystko sprowadza się do tego, że jeśli uda się odnaleźć te artefakty izebrać je razem na górze Synaj...


      –Dlaczego góra Synaj? – spytała Shelby.


      –Tam są najkrótsze kanały między Tronem aZiemią – wyjaśniła Gabbe, poprawiając włosy. – Tam właśnie Mojżesz otrzymał dziesięć przykazań; tam pojawiają się anioły, kiedy przynoszą wiadomości od Tronu.


      –Możesz ją traktować jako ulubioną knajpę Boga wtej okolicy – dodała Arriane, wyrzucając jedną zpiłeczek zbyt wysoko wgórę itrafiając nią wwiszącą lampę.


      –Ale, zanim zapytasz – powiedział Cam, posyłając Shelby spojrzenie – góra Synaj nie jest miejscem Upadku.


      –To by było za proste – stwierdziła Annabelle.


      –Jeśli wszystkie relikwie zostaną zgromadzone na górze Synaj – kontynuował Daniel – przynajmniej wteorii powinniśmy móc zlokalizować miejsce Upadku.


      –Wteorii – powtórzył szyderczo Cam. – Czy to ja muszę być tym, który zwróci uwagę, że istnieją pewne wątpliwości co do badań Daniela...


      Daniel zacisnął zęby.


      –Masz lepszy pomysł?


      –Nie sądzisz – Cam uniósł głos – że twoja teoria kładzie dość duży nacisk na założenie, że te relikwie są czymś więcej niż tylko pogłoską? Kto wie, czy rzeczywiście mogą zrobić to, co się im przypisuje?


      Luce wpatrywała się wgrupę aniołów idemonów – jej jedynych sojuszników wtej misji, której celem było uratowanie jej iDaniela... iświata.


      –Czyli ta nieznana lokalizacja jest miejscem, wktórym musimy być za dziewięć dni?


      –Wtej chwili za mniej niż dziewięć dni – powiedział Daniel. – Za dziewięć dni od teraz będzie za późno. Lucyfer... ilegiony aniołów wygnanych zNiebios... zdążą już tam dotrzeć.


      –Ale jeśli dotrzemy przed Lucyferem na miejsce Upadku – drążyła Luce – to co wtedy?


      Daniel pokręcił głową.


      –Tak naprawdę to nie wiemy. Nikomu nie powiedziałem otej książce, tu Cam ma rację, ponieważ nie wiedziałem, czy to ma sens. Dopiero po wielu latach dowiedziałem się, że Gabbe ją opublikowała, awtedy straciłem już zainteresowanie badaniami. Ty umarłaś po raz kolejny, abez ciebie iroli, jaką miałaś odegrać...


      –Roli, jaką miałam odegrać? – powtórzyła Luce.


      –Której tak naprawdę jeszcze nie rozumiemy...


      Gabbe wymierzyła Danielowi kuksańca, uciszając go.


      –Chodzi mu oto, że wszystko zostanie wyjawione, kiedy dopełni się czas.


      Molly klepnęła się wczoło.


      –Naprawdę? „Wszystko zostanie wyjawione”? Czy tyle tylko wiecie? Czy tym się kierujecie?


      –Tym itwoim wielkim znaczeniem – powiedział Cam, odwracając się do Luce. – Ty jesteś pionkiem, októry walczą siły dobra, zła iwszystkie pomiędzy.


      –Co takiego? – wyszeptała Luce.


      –Zamknij się – rzucił Daniel do Cama izwrócił się do Luce: – Nie słuchaj go.


      Cam prychnął, ale nikt nie zwrócił na to uwagi. Jego słowa tkwiły wpomieszczeniu jak nieproszony gość. Anioły idemony milczały. Nikt nie miał zamiaru zdradzić niczego więcej na temat roli Luce wpowstrzymaniu Upadku.


      –Czyli te wszystkie informacje, te poszukiwania – powiedziała – są wtej książce?


      –Mniej więcej – odparł Daniel. – Muszę poświęcić chwilę czasu na przejrzenie tekstu iodświeżenie wspomnień. Miejmy nadzieję, że wtedy będę wiedział, od czego zacząć.


      Pozostali odsunęli się, żeby zapewnić Danielowi miejsce przy stole. Luce poczuła, jak dłoń Milesa muska jej ramię. Od czasu jej powrotu przez Głosicieli prawie nie rozmawiali.


      –Czy mogę ztobą porozmawiać? – spytał bardzo cicho Miles. – Luce?


      Wyraz jego twarzy – malowało się na niej napięcie – przypomniał Luce te ostatnie chwile na podwórku domu jej rodziców, kiedy Miles rzucił jej odbicie.


      Nigdy tak naprawdę nie rozmawiali opocałunku na dachu nad jej pokojem wShoreline. Zpewnością Miles wiedział, że to była pomyłka – więc dlaczego Luce czuła się, jakby go podpuszczała za każdym razem, kiedy była dla niego miła?


      –Luce. – Uboku Milesa pojawiła się Gabbe. – Pomyślałam – tu spojrzała na Milesa – że gdybyś chciała odwiedzić na chwilę Penn, to jest właściwy moment.


      –Dobry pomysł. – Luce pokiwała głową. – Dzięki.


      Spojrzała przepraszająco na Milesa, ale on tylko mocniej naciągnął czapeczkę na czoło iodwrócił się, żeby wyszeptać coś do Shelby.


      Shelby zakaszlała zoburzeniem. Stała nad Danielem, próbując mu czytać przez ramię.


      –Aco ze mną iMilesem?


      –Wracacie do Shoreline – powiedziała Gabbe, aLuce nagle zorientowała się, jak bardzo przypomina wtym jej nauczycieli ztamtej szkoły. – Musicie ostrzec Stevena iFrancescę. Możemy potrzebować ich pomocy... iwaszej też. Powiedzcie im – zaczerpnęła tchu – powiedzcie im, że to się dzieje. Że rozpoczęła się ostateczna rozgrywka, choć nie tak, jak się spodziewaliśmy. Powiedzcie im owszystkim. Będą wiedzieli, co robić.


      –Wporządku – odparła Shelby zponurą miną. – Ty jesteś szefem.


      –Hej, hej, hej. – Arriane uniosła dłonie do ust. – Jeśli, no, Luce chciałaby wyjść, ktoś musi jej pomóc wydostać się przez okno. – Zzawstydzoną miną stukała palcami po blacie. – Zrobiłam barykadę zregałów wpobliżu wejścia, na wypadek gdyby ktoś zmiejscowych miał ochotę nam przeszkodzić.


      –Wchodzę wto. – Cam już wziął Luce pod rękę.


      Zaczęła się sprzeciwiać, ale nikt zpozostałych nie uważał tego za zły pomysł. Daniel nawet nie zwrócił na to uwagi.


      Wpobliżu tylnego wyjścia Shelby iMiles oboje zróżnym natężeniem wyszeptali samym ruchem warg „Bądź ostrożna”.


      Cam poprowadził ją do okna, jego uśmiech emanował ciepłem. Podniósł szklaną taflę irazem wyjrzeli na kampus, na którym się poznali, na którym zbliżyli się do siebie, gdzie podstępem skłonił ją, by go pocałowała. To nie były wyłącznie złe wspomnienia...


      Pierwszy wyskoczył przez okno, wylądował gładko na gzymsie iwyciągnął do niej rękę.


      –Milady.


      Jego chwyt był silny isprawiał, że czuła się malutka ipozbawiona ciężaru, kiedy opadali zgzymsu, dwie kondygnacje wdwie sekundy. Jego skrzydła pozostawały wukryciu, ale mimo to, poruszał się wdzięcznie, jakby latał. Wylądowali miękko na wilgotniej trawie.


      –Zakładam, że nie chcesz mojego towarzystwa – powiedział. – Na cmentarzu... wiesz, nie tak wogóle.


      –Jasne. Nie, dziękuję.


      Odwrócił wzrok, sięgnął do kieszeni iwyjął zniej malutki srebrny dzwoneczek. Wydawał się starożytny, zdobiło go hebrajskie pismo. Podał go Luce.


      –Zadzwoń, kiedy będziesz chciała wrócić na górę.


      –Cam – odezwała się Luce. – Jaka jest moja rola wtym wszystkim?


      Cam wyciągnął rękę, żeby dotknąć jej policzka, jednak po drodze zmienił zdanie. Jego dłoń unosiła się wpowietrzu.


      –Daniel ma rację. Nie naszą rolą jest ci otym mówić.


      Nie czekając na jej odpowiedź, przykucnął iwzbił się wgórę. Nawet się nie obejrzał.


      Luce przez chwilę rozglądała się, pozwalając, by znajoma wilgoć Sword & Cross przylgnęła do jej skóry. Nie umiała ocenić, czy ponura szkoła ze swoimi wielkimi, surowymi budynkami wstylu neogotyckim iprzygnębiającym, depresyjnym krajobrazem wygląda inaczej, czy tak samo.


      Przeszła powoli przez teren szkoły, przez płaski, nieruchomy trawnik boiska, obok przygnębiającego internatu, aż do żelaznej bramy cmentarza. Tam zatrzymała się, czując gęsią skórkę.


      Cmentarz wciąż wyglądał iśmierdział jak wielki lej. Kurz bitwy aniołów zniknął. Wciąż było na tyle wcześnie, że większość uczniów spała, apoza tym, żaden znich raczej nie miał zamiaru włóczyć się po cmentarzu, chyba że za karę. Otworzyła bramę iruszyła wdół między przechylonymi nagrobkami iziemnymi grobami.


      We wschodnim rogu cmentarza znajdowało się miejsce ostatniego spoczynku Penn. Luce usiadła ustóp grobu przyjaciółki. Nie miała kwiatów inie znała modlitw, więc tylko położyła dłonie na zimnej, wilgotnej trawie, zamknęła oczy iprzesłała swoją wiadomość do Penn, obawiając się, że ta nigdy do niej nie dotrze.


      ∗


      Luce wróciła do biblioteki, czując irytację. Nie potrzebowała Cama ani jego egzotycznego dzwoneczka.


      Nie miała większych problemów zwejściem po najniższym odcinku pochyłego dachu, stamtąd wspięła się kilka poziomów wgórę, aż znalazła się blisko długiego, wąskiego gzymsu biegnącego pod oknami biblioteki. Miał szerokość nieco ponad pół metra. Kiedy skradała się po nim ostrożnie, dotarły do niej odgłosy sprzeczki Cama iDaniela.


      –Ajeśli jeden znas zostanie pojmany? – Głos Cama był wysoki ibłagalny. – Wiesz, że razem jesteśmy silniejsi.


      –Jeśli nie dotrzemy tam na czas, nasza siła nie będzie miała znaczenia. Zostaniemy wymazani.


      Oczami wyobraźni widziała ich po drugiej stronie ściany. Cam zzaciśniętymi pięściami ibłyszczącymi zielonymi oczami, Daniel powściągliwy iniewzruszony, zrękami założonymi na piersi.


      –Nie ufam ci, że nie będziesz działał na swoją korzyść – odezwał się ostro Cam. – Twoja słabość do niej jest silniejsza od twojego słowa.


      –Nie ma oczym mówić. – Daniel nie zmienił tonu. – Rozdzielenie się jest naszą jedyną szansą.


      Inni nie odzywali się, pewnie myśleli tak samo, jak Luce. Cam iDaniel zachowywali się jak bracia inikt nie odważył się stanąć między nimi.


      Dotarła do okna izobaczyła dwa anioły stojące naprzeciwko siebie. Zacisnęła dłonie na parapecie. Poczuła niewielki przypływ dumy – do którego nigdy by się nie przyznała – że udało jej się wrócić do biblioteki bez pomocy. Pewnie żaden zaniołów by nawet tego nie zauważył. Westchnęła iwsunęła jedną nogę do środka. Wtedy właśnie okno zaczęło się trząść.


      Szklana tafla zadrżała, aparapet wibrował wjej rękach ztaką mocą, że prawie spadła zgzymsu. Mocniej zaciskała ręce, czując wibracje wswoim wnętrzu, jakby serce idusza również drżały.


      –Trzęsienie ziemi – wyszeptała. Jej stopa zsunęła się zgzymsu wchwili, kiedy jej uchwyt na parapecie osłabł.


      –Lucinda!


      Daniel podbiegł do okna. Chwycił ją mocno za ręce. Cam też znalazł się przy niej, jedną dłonią podtrzymywał ramiona Luce, drugą tył jej głowy. Regały kołysały się, aświatła wbibliotece migotały, kiedy dwaj aniołowie wciągnęli ją do środka przez kołyszące się okno. Wtej właśnie chwili tafla szkła wypadła zramy irozpadła się na tysiące odłamków.


      Luce spojrzała na Daniela, szukając odpowiedzi. Wciąż trzymał ją za nadgarstki, ale jego spojrzenie podążyło ponad jej ramionami na zewnątrz. Wpatrywał się wniebo, burzowe iszare.


      Ztego wszystkiego najgorsza była wibracja, która wypełniała wnętrze Luce, jakby przenikał ją prąd. Wydawało się, że trzęsienie trwa całą wieczność, choć wrzeczywistości ustało po pięciu, może dziesięciu sekundach – wystarczająco dużo czasu, by Luce, Cam iDaniel zhukiem padli na podłogę biblioteki.


      Wstrząsy ustąpiły izapanowała śmiertelna cisza.


      –Co, do diabła? – Arriane podniosła się zziemi. – Czyżbyśmy bez mojej wiedzy przeszli do Kalifornii? Nikt mi nie mówił, że wGeorgii są uskoki tektoniczne.


      Cam wyciągnął długi odłamek szkła zprzedramienia. Luce sapnęła na widok jaskrawoczerwonej krwi spływającej po jego łokciu, lecz na twarzy Cama nie malowało się cierpienie.


      –To nie było trzęsienie ziemi. To były ruchy sejsmiczne czasu.


      –Co takiego? – spytała Luce.


      –Pierwsze zwielu. – Daniel wyjrzał przez zniszczone okno ipopatrzył na białe cumulusy płynące po błękitnym niebie. – Im bardziej zbliży się Lucyfer, tym będą silniejsze. – Spojrzał na Cama, aten pokiwał głową ipowiedział:


      –Tik-tak, ludzie. Kończy nam się czas. Musimy lecieć.
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      POŻEGNANIA


      Gabbe zrobiła krok do przodu.


      –Cam ma rację. Słyszałam, jak Waga mówi otych ruchach. – Otulała się mocniej jasnożółtym kaszmirowym sweterkiem, jakby nie mogła się ogrzać. – Nazywają je trzęsieniami czasu. To zmarszczki na powierzchni naszej rzeczywistości.


      –Aim bardziej się zbliża – dodał Roland, jak zawsze pełen dyskretnej mądrości – im bliżej jesteśmy końca jego Upadku, tym częstsze imocniejsze stają się trzęsienia czasu. Czas się załamuje, przygotowując się do nadpisania.


      –To tak jak komputer, który zawiesza się coraz częściej iczęściej, aż pada mu twardy dysk iczłowiek traci liczącą dwadzieścia stron pracę semestralną? – zastanawiał się Miles. Reszta spojrzała na niego tępo. – No co? Aniołowie idemony nie odrabiają prac domowych?


      Luce opadła na jedno zdrewnianych krzeseł przy stole. Czuła się pusta, jakby trzęsienie czasu poluzowało coś znaczącego wjej wnętrzu iutraciła to na dobre. Głosy sprzeczających się aniołów pojawiały się wjej umyśle, ale nie było wnich nic użytecznego. Musieli powstrzymać Lucyfera, awidziała, że żadne znich nie miało pojęcia, jak tego dokonać.


      –Wenecja. Wiedeń. IAvalon.


      Hałas przebił czysty głos Daniela. Siedział obok Luce, otaczając ramieniem oparcie jej krzesła. Palcami musnął jej ramię. Kiedy uniósł „Księgę Obserwatorów”, pozostali ucichli. Wszyscy się skupili.


      Daniel wskazał na gęsto zapisany akapit tekstu. Aż do tej chwili Luce nie uświadamiała sobie, że księgę napisano po łacinie. Rozpoznała kilka słów zlekcji łaciny wDover. Daniel podkreślił lub wziął wkółko kilka słów izrobił notatki na marginesie, ale upływ czasu sprawił, że karty były niemal nieczytelne.


      Arriane pochyliła się nad nim.


      –Ciężki przypadek bazgrania jak kura pazurem.


      Daniela to nie zniechęciło. Kiedy zaczął robić nowe notatki, jego pismo było eleganckie. Luce wypełniło znajome, ciepłe uczucie, kiedy uświadomiła sobie, że widziała je już wcześniej. Pławiła się wkażdym przypomnieniu, jak długoletni igłęboki był jej związek zDanielem, nawet jeśli tym przypomnieniem był drobiazg – jak to pochyłe pismo płynące przez stulecia iświadczące otym, że Daniel należy do niej.


      –Zapis tych wczesnych dni po Upadku został stworzony przez niebiański legion, przez wygnane zNiebios anioły, które nie opowiedziały się po żadnej ze stron – powiedział powoli. – Ale ta historia jest porozrzucana.


      –Historia? – powtórzył Miles. – Czyli musimy po prostu odnaleźć parę książek, przeczytać je, aone już powiedzą nam, gdzie mamy iść?


      –Nic tak prostego – odparł Daniel. – To nie były książki wtakim sensie, jaki jest tobie znany... mówimy osamym początku. Nasza historia inasze opowieści zostały zapisane winny sposób.


      Arriane się uśmiechnęła.


      –Tu się zaczyna problem, prawda?


      –Historia została związana zrelikwiami... wieloma relikwiami, przez tysiąclecia. Ale trzy znich wydają się szczególnie istotne wkontekście naszych poszukiwań. Trzy, mogące zawierać odpowiedź na pytanie, wktórym miejscu anioły spadły na ziemię. Nie wiemy, czym są te relikwie, ale wiemy, gdzie wspomniano onich po raz ostatni: Wiedeń, Wenecja iAvalon. Znajdowały się wtych trzech miejscach wczasie, kiedy prowadziłem badania ipisałem tę książkę. Ale to było jakiś czas temu, anawet wtedy nie było do końca pewne, czy te przedmioty... czymkolwiek były... nadal się tam znajdują.


      –Czyli może się to skończyć boskim szukaniem wiatru wpolu – powiedział Cam zwestchnieniem. – Cudownie. Zmarnujemy czas, szukając tajemniczych przedmiotów, które być może powiedzą nam to, co chcemy wiedzieć, wmiejscach, wktórych być może znajdowały się przed kilkoma stuleciami.


      Daniel wzruszył ramionami.


      –Wskrócie tak.


      –Trzy relikwie. Dziewięć dni. – Annabelle podniosła wzrok. – To niezbyt dużo czasu.


      –Daniel miał rację. – Gabbe omiatała resztę aniołów spojrzeniem. – Musimy się rozdzielić.


      Oto właśnie kłócili się Cam iDaniel, zanim biblioteka zaczęła się trząść. Czy będą mieli większą szansę znaleźć wszystkie relikwie na czas, jeśli się rozdzielą.


      Gabbe zaczekała na niechętne przytaknięcie Cama, zanim stwierdziła:


      –No to wszystko ustalone. Daniel iLuce, wy bierzecie pierwsze miasto. – Spojrzała zgóry na notatki Daniela iposłała Luce dodający otuchy uśmiech. – Wenecja. Udajecie się do Wenecji iznajdujecie pierwszą relikwię.


      –Ale czym jest pierwsza relikwia? Czy wogóle to wiemy? – Luce pochyliła się nad książką iujrzała rysunek naszkicowany piórem na marginesie.


      Daniel też się wniego wpatrywał, kręcąc głową nad obrazem, który narysował przed setką lat. Wyglądem przypominał tacę – jej matka zawsze się za nimi rozglądała, kiedy odwiedzała sklepy zantykami.


      –Tyle udało mi się ustalić podczas badań nad pseudoepigrafami... odrzuconymi księgami biblijnymi zpoczątków Kościoła.


      Relikwia miała owalny kształt iszklane dno, co Daniel sprytnie przedstawił, szkicując ziemię po drugiej stronie przezroczystej podstawy. Taca, czy też czymkolwiek była relikwia, miała po obu stronach coś, co wyglądało jak niewielkie, wyszczerbione uchwyty. Daniel nawet narysował obok skalę iwedług jego rysunku artefakt był sporych rozmiarów – jakieś osiemdziesiąt na sto centymetrów.


      –Ledwie pamiętam, jak to rysowałem. – Daniel wydawał się rozczarowany sobą samym. – Teraz na jego temat wiem niewiele więcej od was.


      –Jestem pewien, że kiedy dotrzecie na miejsce, zorientujecie się, oco chodzi – powiedziała Gabbe, starając się dodać im otuchy.


      –Na pewno – stwierdziła Luce. – Na pewno się nam uda.


      Gabbe zamrugała, uśmiechnęła się imówiła dalej.


      –Roland, Annabelle iArriane... wasza trójka uda się do Wiednia. To pozostawia... – Jej wargi zadrżały, kiedy uświadomiła sobie, co ma właśnie powiedzieć, ale itak zrobiła dzielną minę. – Molly, Cam ija zajmiemy się Avalonem.


      Cam odchylił ramiona do tyłu igwałtownie wypuścił swoje oszałamiająco złote skrzydła, czubkiem prawego trafiając Molly wtwarz ipopychając ją półtora metra do tyłu.


      –Zrób to raz jeszcze, azniszczę cię – warknęła Molly, spoglądając na otarcie na łokciu. – Właściwie... – Ruszyła wstronę Cama zuniesioną pięścią, ale powstrzymała ją Gabbe.


      Zudawanym westchnieniem rozdzieliła Cama iMolly.


      –Skoro mowa ozniszczeniu, wolałabym nie być zmuszona do zniszczenia tego zwas, które jako pierwsze sprowokuje drugie – uśmiechnęła się słodko do swoich demonicznych towarzyszy – ale zrobię to. Zapowiada się dziewięć długich dni.


      –Miejmy nadzieję, że będą długie – mruknął Daniel.


      Luce odwróciła się do niego. Wgłowie miała obraz Wenecji zprzewodnika – pocztówkowe zdjęcia łodzi tłoczących się wkanałach, zachodzące słońce nad wysokimi iglicami katedr iciemnowłose dziewczęta liżące lody. To nie była wycieczka, jaka ich czekała. Nie, kiedy koniec świata wyciągał wich stronę ostre jak brzytwa szpony.


      –Akiedy odnajdziemy wszystkie trzy relikwie? – spytała Luce.


      –Spotkamy się na górze Synaj – powiedział Daniel – połączymy relikwie...


      –Izmówimy krótką modlitwę, by rzuciły jakiekolwiek światło na miejsce, wktórym wylądowaliśmy, kiedy upadliśmy – mruknął ponuro Cam, rozmasowując czoło. – Awtedy pozostanie nam już tylko nakłonienie psychopatycznego piekielnego ogara, który trzyma nasze istnienie wpaszczy, żeby porzucił swój głupi plan uzyskania władzy nad wszechświatem. Czy może być coś prostszego? Sądzę, że mamy wszelkie powody do optymizmu.


      Daniel wyjrzał przez otwarte okno. Słońce wznosiło się teraz nad internatem, Luce musiała zmrużyć oczy, by popatrzeć na zewnątrz.


      –Musimy jak najszybciej wyruszyć.


      –Wporządku – powiedziała Luce. – Muszę wrócić do domu, spakować się, wziąć paszport...


      Wjej głowie kłębiły się setki myśli, gdy zaczęła przygotowywać listę tego, co musi zrobić. Rodzice mieli spędzić wgalerii handlowej jeszcze kilka godzin – dość czasu, żeby wpadła do środka izabrała swoje rzeczy...


      –Słodkie... – powiedziała ze śmiechem Annabelle ipodfrunęła do nich, unosząc stopy kilka centymetrów nad ziemią. Jej skrzydła były umięśnione iciemnosrebrzyste, wodcieniu burzowej chmury, awysuwały się przez niewidoczne rozcięcia jaskraworóżowej podkoszulki. – Nie chciałabym się wtrącać, ale... nigdy nie podróżowałaś zaniołem, prawda?


      Ależ tak. Wrażenie skrzydeł Daniela unoszących jej ciało wpowietrze było równie naturalne, jak wszystko inne. Może ijej loty były krótkie, ale na pewno niezapomniane. Wtedy właśnie Luce czuła się najbliżej niego – jego ramiona otaczające ją wpasie, jego serce bijące blisko jej serca, jego białe skrzydła chroniące ich oboje isprawiające, że Luce czuła się bezwarunkowo inieprawdopodobnie kochana.


      Wsnach latała zDanielem wielokrotnie, lecz tylko trzy razy na jawie – raz nad ukrytym jeziorem za Sword & Cross, raz wzdłuż wybrzeża wShoreline iraz zchmur do chatki poprzedniego wieczoru.


      –Chyba nigdy nie lataliśmy razem na takie odległości – powiedziała wkońcu.


      –Dla waszej dwójki problemem jest nawet dotarcie do pierwszej bazy. – Cam nie mógł się powstrzymać przed złośliwością.


      Daniel zignorował go.


      –Wnormalnych warunkach sądzę, że podróż by ci się spodobała. – Spochmurniał. – Ale wciągu najbliższych dziewięciu dni nie mamy czasu na normalność.


      Luce poczuła jego dłonie ztyłu ramion. Zebrał jej włosy zkarku iuniósł je. Objąwszy ją wpasie, zaczął ją całować wzdłuż dekoltu swetra. Luce zamknęła oczy. Wiedziała, co będzie dalej. Najpiękniejszy dźwięk na świecie – elegancki szum, kiedy miłość jej życia wypuszczała swoje białe jak śnieg skrzydła.


      Świat po drugiej stronie powiek Luce pociemniał nieco wcieniu jego skrzydeł, ajej serce wypełniło ciepło. Kiedy otworzyła oczy, były tam, wspaniałe jak zawsze. Odchyliła się nieco do tyłu, opierając opierś Daniela, aon skręcił wstronę okna.


      –To jedynie tymczasowe rozstanie. – Daniel pożegnał pozostałych. – Powodzenia iszybkiego lotu.


      ∗


      Zkażdym uderzeniem skrzydeł Daniela zyskiwali setki metrów. Powietrze, niegdyś chłodne ipełne wilgoci typowej dla Georgii, stało się zimne idrapało Luce wgardło, kiedy się wznosili. Wiatr szarpał jej włosy. Zaczęły jej łzawić oczy. Ziemia poniżej stała się odległa, acały świat skurczył się izłączył woszałamiające zielone płótno. Sword & Cross miało wielkość paznokcia. Apóźniej zniknęło.


      Pierwsze spojrzenie na ocean sprawiło, że Luce zakręciło się wgłowie. Czuła ogromną radość, gdy oddalali się od słońca, lecąc wstronę ciemności na horyzoncie.


      Latanie zDanielem było bardziej ekscytującym, bardziej intensywnym doznaniem, niż jej wspomnienia mogły przekazać. Ajednak coś się zmieniło – Luce nauczyła się, jak to robić. Czuła się swobodnie, wjedności zDanielem, rozluźniona wjego ramionach. Skrzyżowała nogi wkostkach, czubki jej butów dotykały lekko czubków jego butów. Ich ciała kołysały się jednakowo, reagując na poruszenia jego skrzydeł, które unosiły się nad ich głowami izasłaniały słońce, po czym cofały się, by dokończyć kolejne mocarne uderzenie.


      Minęli granicę chmur izniknęli pośród mgieł. Wokół nich nie było nic poza postrzępioną bielą imglistym dotykiem wilgoci. Kolejne uderzenie skrzydeł. Kolejne wzniesienie wyżej wniebo. Luce nawet się nie zastanawiała, jak będzie oddychać na granicy atmosfery. Była zDanielem. Czuła się doskonale. Wyruszyli uratować świat.


      Wkrótce Daniel wyrównał ileciał już nie jak rakieta, araczej jak nieprawdopodobnie potężny ptak. Nie zwolnili – jeśli już, ich prędkość wzrosła – ale kiedy ich ciała znalazły się równolegle do ziemi, ryk wichru ucichł, acały świat wydawał się jaskrawobiały izadziwiająco cichy, tak spokojny, jakby właśnie zaistniał inikt jeszcze nie próbował eksperymentów zdźwiękiem.


      –Wszystko wporządku? – Jego głos otoczył ją, aż poczuła się tak, jakby to wświecie, co było nie wporządku, mogło zostać naprawione przez troskę jej ukochanego.


      Przechyliła głowę wlewo, by na niego spojrzeć. Twarz Daniela była spokojna, wargi wygięły się włagodnym uśmiechu. Jego oczy emanowały fioletowym blaskiem, tak potężnym, że on sam wystarczyłby, by utrzymać ją wpowietrzu.


      –Zamarzasz – mruknął jej do ucha imusnął jej palce, by je rozgrzać, aż ciało Luce przeszyły fale gorąca.


      –Już lepiej – powiedziała.


      Przebili się przez warstwę chmur. To było jak ta chwila wsamolocie, kiedy widok wzamglonym owalu zmienia się zjednolitej szarości wnieskończoną paletę barw. Różnica polegała na tym, że okno isamolot zniknęły, nie pozostawiając żadnej bariery między jej skórą apastelowym różem chmur na wschodzie iostrym indygo nieba na dużej wysokości.


      Widziała przed sobą krajobraz chmur, obcy ioszałamiający. Jak zawsze, Luce nie była na niego przygotowana. To był inny świat, zamieszkany tylko przez nią iDaniela, wysoki świat, na szczycie najwyższych minaretów miłości.


      Jakiż śmiertelnik otym nie śnił? Ile razy Luce marzyła, by znaleźć się po drugiej stronie okna samolotu? By wędrować pośród dziwnych, bladozłotych, muśniętych promieniami słońca deszczowych chmur poniżej? Teraz była tutaj iczuła się oszołomiona pięknem odległego świata, który czuła na skórze.


      Ale Luce iDaniel nie mogli się zatrzymać. Nie mogli się zatrzymać ani razu przez następne dziewięć dni – albo wszystko się zatrzyma.


      –Jak długo zajmie nam dotarcie do Wenecji? – spytała.


      –Wkrótce powinniśmy być na miejscu – powiedział Daniel prawie szeptem.


      –Brzmisz jak pilot, który od godziny znajduje się wstrefie oczekiwania ipo raz piąty mówi pasażerom „jeszcze tylko dziesięć minut” – zażartowała Luce.


      Kiedy Daniel nie odpowiedział, spojrzała na niego. Niepewnie marszczył czoło. Nie pojął metafory.


      –Nigdy nie leciałeś samolotem – stwierdziła. – Czemu miałbyś, skoro umiesz to? – Wskazała gestem na jego wspaniałe skrzydła. – Całe to czekanie ikołowanie pewnie doprowadziłoby cię do szału.


      –Chciałbym kiedyś polecieć ztobą samolotem. Może na wycieczkę na Bahamy? Ludzie latają tam samolotami, prawda?


      –Tak. – Luce przełknęła ślinę. – Zróbmy to.


      Nie mogła przestać myśleć otym, jak wiele niemożliwych rzeczy musiało się wydarzyć we właściwy sposób, żeby ich dwójka mogła podróżować jak normalna para. Trudno jej było myśleć wtej chwili oprzyszłości, gra toczyła się ozbyt wysoką stawkę. Przyszłość była równie odległa iniewyraźna, jak ziemia poniżej – iLuce mogła tylko mieć nadzieję, że będzie równie piękna.


      –Jak długo to będzie tak naprawdę trwało?


      –Przy tej prędkości cztery, może pięć godzin.


      –Anie potrzebujesz odpoczynku? Paliwa? – Luce wzruszyła ramionami, wciąż zawstydzająco nieświadoma, jak działało ciało Daniela. – Nie zmęczą ci się ręce?


      Zaśmiał się.


      –Co takiego?


      –Właśnie sfrunąłem zNiebios, irany, jakie mam zmęczone ramiona. – Daniel ścisnął ją wtalii. – Pomysł, że moje ramiona mogą się kiedykolwiek zmęczyć obejmowaniem ciebie, jest absurdalny.


      Jakby chcąc to udowodnić, Daniel wygiął grzbiet, unosząc skrzydła wysoko nad ramionami iuderzył nimi lekko. Gdy ich ciała wzniosły się elegancko wgórę, zdjął jedną rękę zjej talii, pokazując, że mógłby ją utrzymać jedną ręką. Swobodną dłoń Daniel uniósł do przodu imusnął nią jej wargi, czekając na pocałunek. Kiedy go złożyła, znów przeniósł rękę na jej talię, auwolnił drugie ramię, malowniczo skręcając przy tym wlewo. Tę dłoń też pocałowała. Wówczas barki Daniela otoczyły ją, ściskając tak mocno, że mógł zdjąć obie dłonie zjej talii, aona itak pozostawała wpowietrzu. Uczucie było tak rozkoszne, tak radosne inieskrępowane, że Luce zaczęła się śmiać. Zatoczył wielki krąg wpowietrzu. Włosy otoczyły jej twarz. Nie bała się. Latała.


      Dotknęła dłoni Daniela, kiedy znów objął ją wpasie.


      –Prawie jakbyśmy byli do tego stworzeni – powiedziała.


      –Tak. Prawie.


      Leciał dalej, nie słabnąc nawet na chwilę. Przebijali się przez chmury iwolne powietrze, przez krótkie, piękne ulewy, chwilę później wysychając na wietrze. Mijali samoloty pasażerskie ztak ogromną prędkością, że Luce wyobrażała sobie, że pasażerowie nic nie zauważali, może poza nagłym jaskrawym błyskiem ibyć może delikatną turbulencją, od której na ich drinkach pojawiały się niewielkie falki.


      Wmiarę lotu nad oceanem chmury się przerzedzały. Luce nawet na tej wysokości wyczuwała woń jego słonych toni – pachniał jak ocean zinnej planety, nie kredowo jak wShoreline inie słonawo jak wdomu. Skrzydła Daniela rzucały wspaniały cień na jego wzburzoną powierzchnię, co było wjakiś sposób pocieszające, choć ztrudem wierzyła, że jest częścią wizji, którą widziała na kłębiących się falach.


      –Luce? – odezwał się Daniel.


      –Tak?


      –Jak się czułaś dziś rano zrodzicami?


      Śledziła wzrokiem samotną parę wysepek na mrocznej wodnej równinie poniżej. Zastanawiała się, gdzie byli, jak daleko od domu.


      –To było trudne – przyznała. – Chyba czułam się tak, jak ty musiałeś się czuć miliony razy. Oddalona od tych, których kocham, ponieważ nie mogłam być znimi szczera.


      –Tego się obawiałem.


      –Wpewnym sensie łatwiej mi być ztobą iinnymi aniołami niż zmoimi własnymi rodzicami inajlepszą przyjaciółką.


      Daniel zastanawiał się nad tym przez chwilę.


      –Nie tego dla ciebie chciałem. Tak nie powinno być. Chciałem cię tylko kochać.


      –Ja też. Tylko tego pragnę.


      Ale kiedy to powiedziała, spoglądając na blaknące niebo na wschodzie, Luce nie mogła nie przypominać sobie tych ostatnich chwil wdomu inie żałować, że nie postąpiła inaczej. Mogła trochę mocniej uścisnąć ojca. Powinna wysłuchać, naprawdę wysłuchać rad matki, kiedy wychodziła zdomu. Powinna spędzić więcej czasu, wypytując najlepszą przyjaciółkę ożycie wDover. Nie powinna być tak samolubna idziałać wpośpiechu. Teraz każda sekunda coraz bardziej oddalała ją od Thunderbolt, rodziców iCallie, izkażdą sekundą Luce musiała zmagać się zcoraz silniejszym uczuciem, że być może już nigdy ich nie zobaczy.


      Luce całym sercem wierzyła wto, co robili – ona sama, Daniel iinne anioły. Jednakże nie po raz pierwszy porzuciła ludzi, którzy byli ważni dla niej, dla Daniela. Myślała opogrzebie, którego świadkiem była wPrusach, ciemnych wełnianych płaszczach imokrych czerwonych oczach jej rodziny, zamglonych żalem zpowodu jej przedwczesnej, nagłej śmierci. Myślała oswojej pięknej matce wśredniowiecznej Anglii, gdzie spędziła walentynki, siostrze Helen idobrych przyjaciółkach Laurze iEleanor. Wtym jednym życiu, które odwiedziła, nie doświadczyła własnej śmierci, ale zobaczyła wystarczająco dużo, by wiedzieć, że to byli dobrzy ludzie, którymi nieunikniona śmierć Lucindy musiała wstrząsnąć. Poczuła ściskanie wżołądku na tę myśl. Apóźniej Luce pomyślała oLucii, dziewczynie, którą była we Włoszech, która straciła rodzinę na wojnie, która nie miała nikogo poza Danielem, której życie – choćby ikrótkie – było coś warte dzięki jego miłości.


      Kiedy wtuliła się głębiej wpierś Daniela, wsunął dłonie wrękawy jej swetra ipalcami zakreślał kręgi na jej rękach, jakby rysował na skórze małe aureole.


      –Opowiedz mi onajlepszych chwilach wszystkich twoich żywotów.


      Chciała odpowiedzieć „kiedy cię odnajdywałam, za każdym razem”. Ale to nie było takie proste. Trudno jej było myśleć okażdym zosobna. Jej przeszłe wcielenia zaczęły kłębić się razem iprzeskakiwać, jak płytki wkalejdoskopie. Była ta piękna chwila na Tahiti, kiedy Lulu tatuowała pierś Daniela. Ikiedy porzucili bitwę wstarożytnych Chinach, ponieważ ich miłość była ważniejsza niż każda wojna. Mogłaby wymienić kilkanaście namiętnych, skradzionych chwil, kilkanaście wspaniałych, słodko-gorzkich pocałunków. Luce wiedziała, że to nie są najlepsze chwile.


      Najlepsza chwila była teraz. To właśnie wyniosła ze swoich podróży przez epoki – był dla niej wszystkim iona dla niego była wszystkim. Jedynym sposobem, by doświadczyć tak głębokiej miłości, było wchodzenie wkażdą nową chwilę razem, jakby czas był zchmur. Ajeśliby do tego doszło wciągu następnych dziewięciu dni, Luce wiedziała, że ona iDaniel zaryzykują wszystko dla swojej miłości.


      –To była nauka – powiedziała wkońcu. – Kiedy po raz pierwszy przeszłam samodzielnie, byłam zdecydowana pokonać przekleństwo. Ale czułam się przytłoczona iniepewna, aż zorientowałam się, że zkażdym życiem, które odwiedzałam, dowiadywałam się czegoś ważnego osobie.


      –Na przykład?


      Znajdowali się tak wysoko, że na tle ciemniejącego nieba było widać sugestię zakrzywienia kuli ziemskiej.


      –Nauczyłam się, że samo całowanie się ztobą mnie nie zabija, że ma to więcej wspólnego ztym, czego byłam świadoma wtamtej chwili, jak wiele zsiebie iswojej historii mogłam przyjąć.


      Poczuła, że Daniel za jej plecami kiwa głową.


      –To zawsze była dla mnie największa tajemnica.


      –Dowiedziałam się, że moje wcześniejsze wcielenia nie zawsze były miłymi osobami, ale ty itak kochałeś duszę wich wnętrzu. Ina twoim przykładzie nauczyłam się rozpoznawać twoją duszę. Widziałam, jak twoja dusza niemal nakłada się na twarz, którą nosiłeś wkażdym życiu. Byłeś swoim obcym egipskim wcieleniem, ajednocześnie Danielem, którego pragnęłam ikochałam.


      Daniel obrócił głowę, żeby pocałować ją wskroń.


      –Pewnie sobie tego nie uświadamiałaś, ale zawsze miałaś wsobie zdolność do rozpoznawania mojej duszy.


      –Nie, nie mogłam... kiedyś nie miałam takiej umiejętności...


      –Miałaś, tylko otym nie wiedziałaś. Myślałaś, że jesteś wariatką. Widziałaś Głosicieli inazywałaś ich cieniami. Myślałaś, że dręczą cię przez całe życie. Akiedy po raz pierwszy spotkałaś mnie wSword & Cross, amoże kiedy po raz pierwszy uświadomiłaś sobie, że zależy ci na mnie, pewnie zobaczyłaś coś jeszcze, czego nie umiałaś wyjaśnić, coś, czemu próbowałaś zaprzeczyć.


      Luce zacisnęła powieki, przypominając sobie.


      –Zostawiałeś wpowietrzu fioletową aurę, kiedy przechodziłeś. Ale kiedy mrugnęłam, znikała.


      Daniel uśmiechnął się.


      –Nie wiedziałem.


      –Nie rozumiem. Właśnie powiedziałeś, że...


      –Wyobrażałem sobie, że coś widzisz, ale nie miałem pojęcia, co to jest. Jakiekolwiek przyciąganie rozpoznawałaś we mnie, wmojej duszy, ukazywało się ono na różne sposoby, zależnie od twoich potrzeb. – Uśmiechnął się do niej. – Wtaki sposób twoja dusza współdziała zmoją. Fioletowa aura brzmi nieźle. Cieszę się, że to było coś takiego.


      –Jak moja dusza wygląda dla ciebie?


      –Nie umiałbym opisać jej słowami, nawet gdybym spróbował, ale jej piękno jest niezrównane.


      To był dobry sposób na opisanie tego lotu ponad światem zDanielem. Wokół nich migotały odległe galaktyki. Księżyc był wielki, pokryty licznymi kraterami, częściowo zasłonięty przez jasnoszarą chmurę. Luce było ciepło iczuła się bezpieczna wramionach anioła, którego kochała, tego luksusu ogromnie jej brakowało podczas wędrówki pośród Głosicieli. Westchnęła izamknęła oczy...


      Izobaczyła Billa.


      Wizja była agresywna, wypełniła jej umysł, choć nie była to paskudna, rozwścieczona bestia, którą stał się Bill, kiedy widziała go po raz ostatni. Był Billem, jej kamiennym gargulcem, trzymającym ją za rękę, by sprowadzić ją na dół zmasztu rozbitego okrętu, kiedy wyszła zGłosiciela na Tahiti. Nie wiedziała, dlaczego to wspomnienie odnalazło ją wramionach Daniela. Ale wciąż czuła wdłoni kształt jego małej kamiennej rączki. Pamiętała, że zaskoczyły ją jego siła iwdzięk. Pamiętała, że czuła się znim bezpiecznie.


      Teraz przeszedł ją dreszcz izaczęła się wiercić wramionach Daniela.


      –Co się dzieje?


      –Bill. – Słowo miało kwaśny posmak.


      –Lucyfer.


      –Wiem, że jest Lucyferem. Wiem otym. Ale przez chwilę był dla mnie kimś innym. Jakimś sposobem uważałam go za przyjaciela. Dręczy mnie to, jak blisko go do siebie dopuściłam. Wstydzę się.


      –Nie musisz. – Daniel przytulił ją mocno. – Nie bez powodu zwano go Gwiazdą Zaranną. Lucyfer był piękny. Niektórzy mówią, że najpiękniejszy.


      Luce pomyślała, że wgłosie Daniela kryje się nuta zazdrości.


      –Był też najbardziej ukochanym, nie tylko przez Tron, ale iprzez wielu zaniołów. Pomyśl owpływie, jaki ma na śmiertelnych. Ta moc płynie ztego samego źródła. – Daniel przez chwilę wahał się, po czym dodał przez zaciśnięte zęby: – Nie powinnaś się wstydzić, że dałaś mu się nabrać, Luce... – Urwał, choć brzmiał, jakby miał zamiar powiedzieć coś jeszcze.


      –Sprawy między nami robiły się napięte – przyznała – ale nigdy nie spodziewałam się, że może zmienić się wtakiego potwora.


      –Nie ma ciemności mroczniejszej od wielkiego światła, które zostało zepsute. – Daniel zmienił ustawienie skrzydeł izawrócili szerokim łukiem, okrążając potężną chmurę. Jedna strona, oświetlona ostatnimi promieniami zachodzącego słońca, miała złocisto-różowy odcień. Druga, jak zauważyła Luce, była ciemna iciężka od deszczu. – Ciemność imrok zwinięte razem, obie konieczne, by ta chmura była tym, czym jest. ZLucyferem jest tak samo.


      –IzCamem też? – spytała Luce, kiedy Daniel zakończył okrążenie chmury iwrócił do lotu nad oceanem.


      –Wiem, że mu nie ufasz. Mrok Cama jest legendarny, ale to tylko fragment jego osobowości.


      –Wtakim razie, dlaczego stanął po stronie Lucyfera? Dlaczego inni aniołowie to zrobili?


      –Cam tego nie zrobił – odparł Daniel. – Awkażdym razie nie na początku. To był bardzo niespokojny czas. Niespotykany. Niewyobrażalny. Po Upadku niektórzy zaniołów od razu stanęli po stronie Lucyfera, ale inni, tacy jak Cam, zostali wygnani przez Tron za to, że niewystarczająco szybko dokonali wyboru. Przez resztę historii trwało powolne wybieranie stron, aniołowie powracali do Niebiańskiej owczarni lub trafiali wszeregi Piekła, aż pozostali już tylko nieliczni upadli, którzy nie opowiedzieli się po żadnej stronie.


      –Wtej sytuacji jesteśmy my teraz? – spytała Luce, choć wiedziała, że Daniel nie lubił rozmawiać otym, że wciąż nie dokonał wyboru.


      –Kiedyś lubiłaś Cama – powiedział Daniel, zmieniając temat. – Przez kilka żywotów na Ziemi nasza trójka była naprawdę blisko. Dopiero dużo później, kiedy serce Cama zostało złamane, przeszedł na stronę Lucyfera.


      –Co takiego? Kim ona była?


      –Żadne znas nie lubi oniej mówić. Nie możesz się zdradzić, że wiesz – powiedział Daniel. – Nie podobał mi się jego wybór, ale nie mogę powiedzieć, że go nie rozumiem. Gdybym kiedyś naprawdę cię utracił, nie wiem, co bym zrobił. Cały mój świat by pociemniał.


      –Do tego nie dojdzie – powiedziała Luce zbyt szybko. Wiedziała, że to życie było jej ostatnią szansą. Gdyby teraz umarła, już by nie powróciła.


      Miała tysiące pytań okobietę, którą utracił Cam, odziwne drżenie wgłosie Daniela, kiedy mówił oatrakcyjności Lucyfera, otym, gdzie była, kiedy on spadał. Ale jej powieki wydawały się ciężkie, ciało przepełniało zmęczenie.


      –Odpocznij – szepnął jej Daniel do ucha. – Obudzę cię, kiedy będziemy lądować wWenecji.


      Takie pozwolenie wystarczyło, by osunęła się wsen. Zamknęła oczy na migoczące fale rozbijające się tysiące metrów poniżej iznalazła się wświecie snów, wktórym „dziewięć dni” nie miało najmniejszego znaczenia, wktórym mogła opadać, wznosić się iprzebywać pośród chmur, wktórym mogła latać swobodnie, wnieskończoność, bez obawy przed upadkiem.

    

  


  
    
      


      TRZY
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      ZATOPIONE SANKTUARIUM


      Luce miała wrażenie, że Daniel już od co najmniej pół godziny puka wpodniszczone drewniane drzwi. Był środek nocy, adwupiętrowa wenecka kamienica należała do znajomego Daniela, profesora. Daniel był pewien, że ten człowiek pozwoli im usiebie przenocować, ponieważ „lata temu” byli wielkimi przyjaciółmi, co wprzypadku Daniela mogło oznaczać bardzo długi czas.


      –Musi bardzo mocno spać.


      Luce ziewnęła, sama na wpół uśpiona odgłosem regularnych uderzeń pięści Daniela. Albo to, pomyślała, albo profesor siedzi wjakiejś otwartej przez całą noc artystycznej kafejce, popijając wino nad książką pełną niezrozumiałych terminów.


      Była trzecia nad ranem – ich lądowaniu pośród srebrzystej sieci kanałów Wenecji towarzyszyło bicie zegara na wieży gdzieś pośród ciemnego miasta – aLuce padała ze zmęczenia. Oparła się żałośnie oblaszaną skrzynkę na listy, która wtym momencie zsunęła się zjednego zgwoździ. Cała skrzynka przechyliła się na bok, aLuce zrobiła krok do tyłu iomal nie wpadła do mętnego, zielono-czarnego kanału, którego wody lizały omszały ganek jak atramentowy język.


      Zzewnątrz wydawało się, że cały dom gnije warstwami – od niebieskiej farby odłażącej lepkimi pasmami od drewnianych parapetów, przez czerwone cegły porośnięte ciemnozieloną pleśnią, po wilgotny cement ganku, który pękał pod ich stopami. Luce przez chwilę miała wrażenie, że czuje, jak miasto się zapada.


      –On tu musi być – mruknął Daniel, wciąż waląc pięściami.


      Kiedy wylądowali na ganku od strony kanału, do którego zazwyczaj można było dopłynąć tylko gondolą, Daniel obiecał Luce, że wśrodku będzie łóżko, coś ciepłego do picia iodpoczynek od wilgotnego, ostrego wiatru, który im towarzyszył całymi godzinami.


      Wkońcu uwagę Luce zwrócił odgłos kroków kogoś powoli schodzącego po schodach. Daniel wypuścił powietrze zpłuc iprzymknął zulgą oczy, kiedy mosiężna gałka się przekręciła. Drzwi otworzyły się zjękiem zawiasów.


      –Kto, do diabła...?


      Sztywne siwe włosy starego Włocha sterczały we wszystkie strony. Miał nieprawdopodobnie krzaczaste siwe brwi irównie siwe igęste włosy na piersi, widoczne wrozchyleniu szlafroka.


      Luce patrzyła, jak Daniel mruga zzaskoczeniem, jakby zaczął się zastanawiać, czy trafili pod właściwy adres. Później jednak piwne oczy mężczyzny rozbłysły. Rzucił się naprzód imocno uścisnął Daniela.


      –Zaczynałem się zastanawiać, czy zdążysz mnie odwiedzić, zanim wsposób nieunikniony kopnę wkalendarz – wyszeptał szorstko mężczyzna. Jego spojrzenie spoczęło na Luce iuśmiechnął się, jakby wcale go nie obudzili, jakby czekał na nich od wielu miesięcy. – Po tych wszystkich latach wkońcu przywiozłeś Lucindę. Cóż to za przyjemność.


      ∗


      Profesor nosił nazwisko Mazotta. On iDaniel wlatach trzydziestych studiowali razem historię na uniwersytecie wBolonii. Nie przeraził go ani nie zaskoczył fakt, że Daniel się nie zestarzał – Mazotta znał jego tożsamość. Wydawało się, że czuje jedynie radość ze spotkania ze starym przyjacielem, którą potęgował fakt, że został przedstawiony miłości życia przyjaciela.


      Odprowadził ich do swojego gabinetu, który również był studium różnych stopni rozkładu. Półki na książki uginały się od ich ciężaru, na biurku leżały sterty pożółkłego papieru, dywan był wytarty ipoplamiony kawą. Mazotta natychmiast zabrał się za robienie im gęstej gorącej czekolady.


      –Paskudny nawyk staruszka – wychrypiał do Luce.


      Daniel upił zaledwie łyk, po czym wcisnął książkę wręce Mazotty iotworzył ją na opisie pierwszej relikwii.


      Mazotta założył wąskie okulary wdrucianych oprawkach, zmrużył oczy iwpatrzył się wksiążkę, mamrocząc pod nosem po włosku. Wstał, podszedł do regału, podrapał się po głowie, przeszedł przez gabinet, napił się czekolady, po czym wrócił do regału iwyciągnął gruby, oprawiony wskórę tom. Luce stłumiła ziewnięcie. Miała wrażenie, że jej powieki ztrudem utrzymują coś bardzo ciężkiego. Próbowała nie odpłynąć, szczypała się we wnętrze dłoni, żeby zachować przytomność. Ale głosy Daniela iprofesora Mazotty stykały się ze sobą jak odległe kłęby mgły, kiedy jeden upierał się, że to, co mówi drugi, jest absolutnie niemożliwe.


      –To kategorycznie nie jest płytka zwitraża wkościele św. Ignacego. – Mazotta załamał ręce. – One mają wprzybliżeniu ośmiokątny kształt, ata ilustracja przedstawia coś zdecydowanie owalnego.


      –Co my tu wogóle robimy?! – wykrzyknął nagle Daniel, uderzając wwiszący na ścianie obrazek przedstawiający niebieską żaglówkę. – Musimy znaleźć się wbibliotece wBolonii. Nadal masz klucze? Przy swoim stanowisku musiałeś...


      –Trzynaście lat temu przeszedłem na emeryturę, Danielu. Inie przejedziemy wśrodku nocy dwustu kilometrów, żeby rzucić okiem na... – Przerwał. – Popatrz na Lucindę, śpi na stojąco, jak koń!


      Luce skrzywiła się sennie. Bała się ruszyć ścieżką snu zobawy, że spotka Billa. Miał tendencję do pojawiania się, kiedy zamknęła oczy. Chciała zachować przytomność, brać udział wrozmowie na temat relikwii, którą ona iDaniel musieli znaleźć następnego dnia. Ale sen naciskał inie dało mu się odmówić.


      Kilka sekund lub godzin później Daniel wziął ją na ręce iciemnymi, wąskimi schodami zaniósł na górę.


      –Przepraszam, Luce – powiedział, lub tak się jej wydawało. Była zbyt śpiąca, żeby zareagować. – Powinienem wcześniej dać ci odpocząć. Po prostu bardzo się boję – wyszeptał. – Boję się, że kończy się nam czas.


      ∗


      Luce zamrugała iprzekręciła się na plecy, zaskoczona, że znajduje się włóżku, ajeszcze bardziej zaskoczona pojedynczą białą piwonią wniskim szklanym wazoniku, która zwieszała się nad poduszką obok jej głowy.


      Wyjęła kwiat zwazonu iobróciła go wdłoniach. Krople wody spadły na kołdrę zróżowego brokatu. Łóżko zaskrzypiało, kiedy oparła poduszkę omosiężne wezgłowie, żeby rozejrzeć się po pokoju.


      Przez chwilę czuła się zdezorientowana, budząc się wnieznanym miejscu, senne wspomnienia podróży przez Głosicieli blakły powoli, gdy zaczęła się budzić. Już nie miała Billa, który mówił jej, wjakim miejscu wylądowała. Był tylko wjej snach, apoprzedniej nocy był Lucyferem, potworem, śmiejącym się zpomysłu, że ona iDaniel mogliby coś zmienić albo powstrzymać.


      Na nocnym stoliku stała oparta owazon biała koperta.


      Daniel.


      Przypomniała sobie jeden słodki, delikatny pocałunek ijego ramiona cofające się, kiedy poprzedniego wieczoru położył ją włóżku izamknął drzwi.


      Dokąd poszedł później?


      Rozerwała kopertę iwysunęła znajdującą się wśrodku sztywną białą kartkę. Na kartce wypisano dwa słowa:


      Na balkonie.


      Luce zuśmiechem odrzuciła kołdrę iopuściła nogi na podłogę. Przeszła po ogromnym tkanym dywanie, trzymając między palcami białą piwonię. Okna pokoju były wysokie, wąskie iwznosiły się na wysokość prawie sześciu metrów do sklepionego sufitu. Za jedną zgrubych brązowych zasłon znajdowały się szklane drzwi prowadzące na taras. Przekręciła metalową klamkę iwyszła na zewnątrz, spodziewając się, że znajdzie tam Daniela iwpadnie wjego ramiona.


      Jednakże taras okształcie półksiężyca był pusty. Luce ujrzała tylko niską kamienną balustradę nad znajdującymi się piętro niżej zielonymi wodami kanału oraz niewielki stolik oszklanym blacie iskładane krzesło zczerwonego płótna. Na wodzie wąskie czarne gondole mijały się elegancko jak łabędzie. Para cętkowanych drozdów ćwierkała na sznurku do wieszania prania piętro wyżej, apo drugiej stronie kanału znajdował się rząd niewielkich, pastelowych mieszkań. Była urocza, jasne, ta Wenecja zmarzeń większości ludzi, ale Luce nie przyjechała tu jako turystka. Ona iDaniel mieli uratować historię swoją icałego świata. Zegar tykał. ADaniela nie było.


      Wtedy zauważyła drugą białą kopertę na stoliku na balkonie, opartą omalutki biały kubeczek zkawą na wynos iniewielką papierową torbę. Znów rozerwała papier iznów znalazła tylko dwa słowa:


      Zaczekaj tutaj.


      –Irytujące, ale romantyczne – powiedziała głośno.


      Usiadła na składanym krześle izajrzała do papierowej torby. Garść malutkich, napełnionych dżemem iobsypanych cynamonem icukrem pudrem pączków wydawała oszałamiający aromat. Torba była ciepła wjej dłoniach, poplamiona wmiejscach, gdzie tłuszcz przebijał się przez papier. Luce wrzuciła jednego pączka do ust ipociągnęła łyk zmalutkiego kubeczka, wktórym znajdowało się najbardziej esencjonalne inajcudowniejsze wsmaku espresso, jakie Luce miała okazję pić.


      –Smakują ci bomboloni?! – zawołał zdołu Daniel.


      Luce zerwała się na równe nogi. Kiedy wychyliła się przez balustradę, zobaczyła, jak stoi na rufie gondoli pomalowanej wanioły. Miał płaski słomiany kapelusz ozdobiony szeroką czerwoną wstążką, aszerokim drewnianym wiosłem powoli kierował gondolę wjej stronę.


      Serce Luce zabiło szybciej, jak zawsze, kiedy winnym życiu widziała Daniela po raz pierwszy. Był tutaj. Należał do niej. To się działo teraz.


      –Zanurz je wespresso ipowiedz mi, jak to jest być wniebie – powiedział Daniel, uśmiechając się do niej.


      –Jak mam do ciebie zejść?! – zawołała.


      Wskazał na najwęższe schody, jakie Luce widziała wżyciu, na prawo od balustrady. Chwyciła kawę itorbę pączków, założyła piwonię za ucho iruszyła wstronę schodów.


      Czuła na sobie wzrok Daniela, kiedy przeszła przez balustradę iruszyła wdół po schodach. Za każdym razem, kiedy robiła pełny obrót na schodach, widziała kuszący fioletowy błysk wjego oczach. Kiedy dotarła na dół, wyciągnął do niej ręce, żeby pomóc jej wejść na pokład.


      Oto ibyło uczucie, za którym tęskniła, od kiedy się obudziła. Ta iskra, która przeskakiwała między nimi zawsze, kiedy się dotykali. Daniel objął ją wtalii iprzyciągnął do siebie mocno. Całował ją, długo inamiętnie, aż zakręciło się jej wgłowie.


      –To jest właściwy sposób, żeby zacząć ranek.


      Palce Daniela muskały piwonię za jej uchem.


      Nagle poczuła niewielki ciężar na szyi, akiedy uniosła rękę, poczuła delikatny łańcuszek iwiszący na nim srebrny medalion. Uniosła go ispojrzała na wygrawerowaną na nim czerwoną różę.


      Jej medalion! Dostała go od Daniela ostatniej nocy wSword & Cross. Trzymała go za okładką „Księgi Obserwatorów” wtym krótkim czasie, który spędziła wchatce, lecz tamtych dni nie pamiętała wyraźnie. Później pan Cole zabrał ją pośpiesznie na lotnisko, zktórego odleciała do Kalifornii. Oksiążce imedalionie przypomniała sobie, kiedy dotarła do Shoreline, awtedy była już pewna, że je utraciła.


      Daniel musiał założyć go na jej szyję, kiedy spała. Znów miała łzy woczach, tym razem ze szczęścia.


      –Gdzie go...


      –Otwórz go. – Daniel uśmiechnął się.


      Kiedy ostatni raz trzymała medalion, zdjęcie wcześniejszej Luce iDaniela ją zaskoczyło. Daniel obiecał, że przy następnym spotkaniu opowie jej, kiedy zostało zrobione. Do tego nie doszło. Ich skradziony czas wKalifornii był dość stresujący izbyt krótki, wypełniony głupimi kłótniami zDanielem, których dziś nie umiała sobie wyobrazić.


      Luce była zadowolona, że zaczekała, ponieważ kiedy tym razem otworzyła medalion izobaczyła malutkie zdjęcie za szkłem – Daniel, zmuszką, iLuce zkrótkimi włosami – od razu je rozpoznała.


      –Lucia – wyszeptała.


      To była młoda pielęgniarka, którą Luce poznała, kiedy przeszła do Mediolanu wczasie Iwojny światowej. Dziewczyna była owiele młodsza, gdy Luce ją poznała, urocza itrochę harda, ale tak szczera, że Luce od razu zaczęła ją podziwiać.


      Uśmiechnęła się, przypominając sobie, jak Lucia gapiła się na krótką, nowoczesną fryzurę Luce ijak żartowała, że wszyscy żołnierze się wLuce podkochują. Głównie pamiętała jednak, że gdyby Luce została we włoskim szpitalu odrobinę dłużej igdyby okoliczności były... cóż, zupełnie inne, mogłyby zostać prawdziwymi przyjaciółkami.


      Spojrzała na Daniela, rozpromieniona, lecz szybko spochmurniała. Wpatrywał się wnią, jakby ktoś go uderzył.


      –Co się stało? – Puściła medalion iprzytuliła się do niego, obejmując go za szyję.


      Potrząsnął zoszołomieniem głową.


      –Po prostu nie jestem przyzwyczajony, że mogę się tym ztobą dzielić. Wyraz twojej twarzy, kiedy rozpoznałaś to zdjęcie. To najpiękniejsza rzecz, jaką widziałem.


      Luce jednocześnie zarumieniła się, oniemiała ipoczuła, że zaraz się rozpłacze. Doskonale rozumiała Daniela.


      –Przepraszam, że tak cię zostawiłem – powiedział. – Musiałem sprawdzić coś wjednej zksiążek Mazotty wBolonii. Uznałem, że potrzebujesz każdej chwili odpoczynku, ado tego wyglądałaś tak ślicznie, śpiąc, że nie miałem serca cię budzić.


      –Czy znalazłeś to, czego szukałeś? – spytała Luce.


      –Być może. Mazotta dał mi wskazówkę dotyczącą jednego zplaców wmieście. Jest przede wszystkim historykiem sztuki, ale zna swojego Boga lepiej niż jakikolwiek śmiertelnik, jakiego miałem okazję poznać.


      Luce opadła na krytą czerwonym aksamitem ławkę gondoli, przypominającą szeroki fotel, zmiękką poduszką zczerwonej skóry iwysokim, wygiętym oparciem.


      Daniel zanurzył wiosło wwodzie igondola ruszyła naprzód. Woda miała pastelowy odcień zieleni, akiedy płynęli, Luce widziała całe miasto odbijające się wkołyszącej się powierzchni.


      –Dobre wieści są takie – powiedział Daniel, spoglądając na nią spod szerokiego ronda kapelusza – że Mazotta jest przekonany, że zna lokalizację artefaktu. Aż do świtu znim dyskutowałem, ale wkońcu dopasowaliśmy mój szkic do interesującego starego zdjęcia.


      –I?


      –Iwychodzi na to – Daniel poruszył nadgarstkiem igondola zwdziękiem przepłynęła za róg, apóźniej prześlizgnęła się pod niskim mostkiem dla pieszych – że taca jest aureolą.


      –Aureolą? Myślałam, że tylko anioły na kartkach świątecznych mają aureole. – Przechyliła głowę. – Czy ty masz aureolę?


      Daniel uśmiechnął się, jakby uznał to pytanie za urocze.


      –Nie wstylu złotego okręgu, nie sądzę. Oile mi wiadomo, aureole są przedstawieniem naszego blasku wsposób, jaki śmiertelnicy są zdolni pojąć. Na przykład, fioletowy blask, który widziałaś wokół mnie wSword & Cross. Jak sądzę, Gabbe nigdy nie opowiadała ci, jak pozowała dla da Vinciego?


      –Że co? – Luce prawie zakrztusiła się swoim bombolini.


      –On oczywiście nie wiedział, że jest aniołem, ale zgodnie zjej opowieściami Leonardo mówił oblasku, który jakby emanował zjej wnętrza. Dlatego namalował ją zaureolą otaczającą głowę.


      –Rany. – Luce zoszołomieniem potrząsnęła głową.


      Minęli parę kochanków wtakich samych filcowych fedorach całującą się na balkonie.


      –Inie tylko on. Artyści przedstawiali anioły wtaki sposób, od kiedy upadliśmy na Ziemię.


      –Aaureola, którą mamy dziś odnaleźć?


      –Kolejne dzieło sztuki. – Twarz Daniela spoważniała. Zotwartego okna dobiegał dźwięk porysowanej jazzowej płyty, wydawało się, że otacza gondolę, stanowiąc podkład dźwiękowy dla opowieści Daniela. – To rzeźba anioła, owiele starsza, zokresu archaicznego. Jest tak stara, że autor pozostał nieznany. Pochodzi zAnatolii ipodobnie jak pozostałe artefakty została skradziona podczas drugiej krucjaty.


      –Czyli mamy znaleźć rzeźbę wkościele, muzeum czy gdziekolwiek, zdjąć aureolę zgłowy anioła ipopędzić na Synaj? – spytała Luce.


      Oczy Daniela na chwilę spochmurniały.


      –Na razie tak, taki jest plan.


      –To wydaje się aż zbyt proste – powiedziała Luce, obejmując spojrzeniem subtelności otaczających ją budynków: wysokie łukowate okna jednego, bujne zioła rosnące na oknie drugiego. Wszystko jakby tonęło wjaskrawozielonej wodzie, zczymś wrodzaju spokojnej rezygnacji.


      Daniel patrzył ponad nią, wjego oczach odbijała się rozświetlona promieniami słońca woda.


      –Zobaczymy, jaki jest prosty.


      Zmrużywszy oczy, spojrzał na drewniany znak kawałek dalej, po czym skierował się wstronę brzegu. Gondola zakołysała się, kiedy Daniel zatrzymał ją przy ceglanym murze porośniętym pnączami. Przycumował gondolę do jednego ze słupów. Łódź jęczała iszarpała się na uwięzi.


      –To adres, który podał mi Mazotta. – Daniel wskazał na starożytny kamienny most, na poły romantyczny, na poły się rozwalający. – Wejdziemy po tych schodach iruszymy wstronę palazzo. Nie powinien być daleko.


      Wyskoczył zgondoli na chodnik iwyciągnął ręce do Luce. Podążyła za nim i, trzymając się za ręce, przeszli przez most. Kiedy mijali kolejne stoiska zbułeczkami ihandlarzy sprzedających podkoszulki zWenecją, Luce nie mogła się powstrzymać przed oglądaniem innych szczęśliwych par. Wszyscy całowali się iśmiali. Wysunęła piwonię zza ucha ischowała ją do torebki. Ona iDaniel byli tu wokreślonym celu, nie przyjechali na miesiąc miodowy, ajeśli im się nie uda, nie będzie już żadnych romantycznych spotkań.


      Przyśpieszyli kroku, skręcili wlewo wwąską uliczkę, później wprawo iwyszli na szeroki plac.


      Daniel zatrzymał się nagle.


      –Ma być tutaj. Na placu. – Spojrzał znów na adres, zniedowierzaniem kręcąc głową.


      –Co się stało?


      –Adres, który podał mi Mazotta, to ten kościół. Nie powiedział mi tego. – Wskazał na wysoki, ozdobiony licznymi iglicami franciszkański kościół ztrzema witrażowymi rozetami. Była to potężna, imponująca budowla, wjasnym odcieniu oranżu, zbiałymi obramowaniami okien ipotężnej kopuły. – Rzeźba... aureola... musi być wśrodku.


      –Wporządku. – Luce ze zdziwieniem wzruszyła ramionami izrobiła krok wstronę kościoła. – Wejdźmy do środka isprawdźmy.


      Daniel przestąpił znogi na nogę. Jego twarz nagle pobladła.


      –Nie mogę, Luce.


      –Czemu nie?


      Ciało Daniela zesztywniało, był wyraźnie zdenerwowany. Jego ręce były jak przyklejone do boków, azęby zacisnął tak mocno, jakby jego szczęka iżuchwa zostały zadrutowane. Rzadko widywała Daniela, który nie byłby pewny siebie. To było dziwne zachowanie.


      –Nie wiesz? – spytał.


      Luce potrząsnęła głową, aDaniel westchnął.


      –Myślałem, że może nauczyli cię wShoreline... Chodzi oto, że jeśli upadły anioł wejdzie do świątyni Boga, cała budowla iwszyscy wewnątrz wybuchają płomieniem.


      Szybko dokończył zdanie, dokładnie wchwili, kiedy mijała ich wycieczka niemieckich uczennic wkraciastych spódniczkach, kierująca się wstronę wejścia do kościoła. Luce patrzyła, jak kilka znich odwraca się wstronę Daniela, szepce ichichocze, poprawiając warkocze, na wypadek gdyby jednak spojrzał wich stronę.


      On wpatrywał się wLuce. Wciąż wydawał się zdenerwowany.


      –To jeden zmniej znanych szczegółów naszej kary. Jeśli upadły anioł pragnie powrócić wBoże łaski, musi zwrócić się do Tronu bezpośrednio. Nie ma dróg na skróty.


      –Mówisz, że nigdy nie postawiłeś stopy wkościele? Ani razu przez tysiące lat, kiedy tu byłeś?


      Daniel pokręcił głową.


      –Ani wświątyni, ani wsynagodze, ani wmeczecie. Nigdy. Najbliżej byłem na basenie wSword & Cross. Kiedy budynek został zdesakralizowany izamieniony na ośrodek sportu, przestał być tabu. – Przymknął oczy. – Arriane raz to zrobiła, na samym początku, zanim powróciła do Niebios. Nie wiedziała. Kiedy to opisuje...


      –Czy to stąd ma blizny na szyi?


      Luce instynktownie dotknęła własnej szyi, wracając myślami do pierwszej godziny wSword & Cross – Arriane podająca jej ukradziony szwajcarski scyzoryk iżądająca, by Luce ją ostrzygła. Nie mogła oderwać oczu od dziwnych białych blizn anielicy.


      –Nie. – Daniel niezręcznie odwrócił wzrok. – To było coś innego.


      Grupka turystów pozowała przed wejściem. Wczasie ich rozmowy dziesięcioro ludzi weszło do kościoła igo opuściło, najwyraźniej nie doceniając urody budynku ijego wagi – ajednak Daniel, Arriane icały legion aniołów nie mogli wejść do środka.


      Ale Luce mogła.


      –Pójdę. Dzięki twojemu szkicowi wiem, jak wygląda aureola. Jeśli tam jest, odnajdę ją i...


      –Możesz wejść, to prawda. – Daniel skinął głową. – Nie ma innego sposobu.


      –Nie ma problemu. – Luce próbowała być nonszalancka.


      –Zaczekam tutaj.


      Daniel wydawał się jednocześnie niechętny ipełen ulgi. Uścisnął jej dłoń, usiadł na brzegu fontanny pośrodku placu iwyjaśnił, jak powinna wyglądać aureola ijak ją zdjąć.


      –Ale bądź ostrożna! Ma ponad tysiąc lat ijest delikatna!


      Za jego plecami cherubin wypluwał niekończący się strumień wody.


      –Jeśli będziesz miała kłopoty, Luce, jeśli coś zrobi podejrzane wrażenie, wracaj biegiem do mnie.


      Kościół był ciemny ichłodny, zbudowany na planie krzyża. Pod nisko zawieszonymi dźwigarami unosiła się woń kadzidła. Luce wzięła przy wejściu ulotkę po angielsku, ale zorientowała się, że nie zna nazwy rzeźby. Zirytowana na samą siebie, że nie zapytała – Daniel by wiedział – szła wąską nawą, mijając rzędy pustych ławek, śledząc wzrokiem witrażowe stacje Drogi Krzyżowej wwysokich oknach.


      Choć na placu na zewnątrz były tłumy, wkościele panował względny spokój. Luce wyraźnie słyszała stukot swoich butów do konnej jazdy na marmurowej podłodze, kiedy mijała rzeźbę Madonny wjednej zniewielkich kapliczek zboku kościoła. Płaskie marmurowe oczy rzeźby wydawały się niemożliwie wielkie, jej złożone wmodlitwie palce niemożliwe długie iszczupłe.


      Luce nigdzie nie widziała aureoli.


      Na końcu nawy stanęła pośrodku kościoła, pod wielką kopułą, która przez wysokie okna wpuszczała do środka złagodzony blask porannego słońca. Mężczyzna wdługiej szarej szacie klęczał przed ołtarzem. Jego blada twarz ibiałe dłonie – uniesione do serca – były jedynymi odsłoniętymi częściami jego ciała. Szeptał pod nosem po łacinie. Dies irae, dies illa. Luce rozpoznawała te słowa zlekcji łaciny wDover, ale nie pamiętała, co znaczyły.


      Kiedy podeszła bliżej, szept mężczyzny ucichł. Uniósł głowę, jakby jej obecność przeszkodziła mu wmodlitwie. Kiedy spojrzał na nią ze zmarszczonym czołem, jego twarz była bardzo blada, wąskie wargi niemal bezbarwne. Odwróciła wzrok iskręciła wlewo, wtransept, który przecinał nawę pod kątem prostym, żeby dać mężczyźnie więcej przestrzeni...


      Iznalazła się przed onieśmielającym aniołem.


      Była to rzeźba zbladoróżowego marmuru, zupełnie inna od aniołów, zktórymi Luce miała okazję poznać się bliżej. Nie było wniej nic zpotężnej witalności, którą znajdowała wCamie, nic ze skomplikowania, które podziwiała wDanielu. To była rzeźba stworzona przez pełnych spokojnej wiary dla pełnych spokojnej wiary. Luce anioł wydawał się pusty. Spoglądał wgórę, ku Niebiosom, ajego rzeźbione ciało wyłaniało się między miękkimi fałdami tkaniny udrapowanej na piersi italii. Jego twarz, wzniesiona wgórę, trzy metry nad twarzą Luce, została starannie wyrzeźbiona przez kogoś, kto miał doświadczenie zdłutem, od linii nosa aż po włosy założone za ucho. Wznosił ręce wstronę nieba, jakby prosząc kogoś oprzebaczenie za dawno popełniony grzech.


      –Buon giorno.


      Głos sprawił, że Luce aż podskoczyła. Nie zauważyła księdza wdługiej do ziemi czarnej sutannie, nie zwróciła uwagi na rzeźbione mahoniowe drzwi do zakrystii na końcu transeptu, zza których właśnie wyszedł ksiądz.


      Miał woskowaty nos iwielkie uszy, ibył wystarczająco wysoki, by nad nią górować, co sprawiło, że poczuła niepokój. Zmusiła się, by się uśmiechnąć, izrobiła krok do tyłu. Jak miała ukraść relikwię zmiejsca publicznego? Dlaczego nie pomyślała otym na placu? Nie umiała nawet mówić...


      Nagle przypomniała sobie – umiała mówić po włosku. Nauczyła się go – mniej lub bardziej – wjednej chwili, kiedy przeszła przez Głosiciela na linię frontu nad rzeką Piave.


      –To piękna rzeźba – powiedziała do księdza.


      Jej włoski nie był doskonały – mówiła raczej jak ktoś, kto kiedyś płynnie posługiwał się tym językiem, ale stracił pewność siebie. Miała jednak niezły akcent iksiądz najwyraźniej ją rozumiał.


      –Wrzeczy samej.


      –Praca artysty z... dłutem... – powiedziała, rozkładając szeroko ręce, jakby krytycznie oceniała dzieło. – To wygląda, jakby uwolnił anioła zkamienia.


      Spoglądając szeroko otwartymi oczami na rzeźbę, próbując wyglądać przy tym niewinnie, Luce obeszła anioła. Iowszem, jego głowę wieńczyła złota aureola wypełniona szkłem. Tyle tylko, że nie była wyszczerbiona wmiejscach, które Daniel naszkicował. Może została naprawiona?


      Kapłan pokiwał głową.


      –Żaden anioł nie był prawdziwie wolny po grzechu Upadku. Wnikliwe oko może zobaczyć również ito.


      Daniel powiedział jej, jak uwolnić aureolę zgłowy anioła – należało ją chwycić jak kierownicę idwukrotnie stanowczo, ale łagodnie, przekręcić wkierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara. „Ponieważ została wykonana ze szkła izłota, musiano ją dodać do rzeźby wpóźniejszym terminie. Dlatego wkamieniu wyrzeźbiono podstawę, awaureoli pasujący do niej otwór. Wystarczą dwa mocne – ale ostrożne! – obroty. To uwolni ją zpodstawy”.


      Spojrzała na wielką rzeźbę górującą nad głową jej ikapłana.


      Jasne.


      Ksiądz stanął obok Luce.


      –To Rafał, Uzdrowiciel.


      Luce nie poznała żadnego anioła imieniem Rafał. Zastanawiała się, czy istniał naprawdę, czy był wymysłem Kościoła.


      –Ja, no, przeczytałam wprzewodniku, że pochodzi zokresu archaicznego. – Spojrzała na wąski marmurowy pręt łączący aureolę zgłową anioła. – Czy ta rzeźba nie trafiła do kościoła wokresie krucjat?


      Ksiądz założył ręce na piersi, awtedy długie, luźne rękawy jego sutanny zebrały się na wysokości łokci.


      –Masz na myśli oryginał. Został umieszczony na południe od Dorsoduro wChiesa dei Piccolos Miracolis na Wyspie Fok izniknął razem zkościołem iwysepką, kiedy przed wieloma stuleciami zatonęły wmorzu.


      Luce przełknęła ślinę.


      –Nie wiedziałam.


      Wpatrzył się wnią okrągłymi ciemnymi oczami.


      –Musisz być wWenecji od niedawna – powiedział. – Wkońcu wszystko tonie wmorzu. To wcale nie takie straszne. Jak inaczej stalibyśmy się takimi mistrzami reprodukcji? – Spojrzał na anioła, przeciągnął długimi brązowymi palcami po marmurowym postumencie. – Ten został wyrzeźbiony na zamówienie za zaledwie pięć tysięcy lirów. Czyż to nie jest niezwykłe?


      Wcale nie było niezwykłe, tylko straszne. Prawdziwa aureola zatonęła wmorzu? Nigdy jej nie odnajdą; nigdy nie poznają prawdziwego miejsca Upadku; nigdy nie uda im się powstrzymać Lucyfera przed zniszczeniem ich. Dopiero zaczęli podróż, ajuż wydawało się, że wszystko stracone.


      Luce zatoczyła się do tyłu, ztrudem łapiąc oddech, by podziękować księdzu. Czuła się ciężka iwytrącona zrównowagi, niemal potknęła się obladego błagalnika, który skrzywił się, gdy ruszyła wstronę drzwi.


      Kiedy tylko przeszła przez próg, ruszyła biegiem. Przy fontannie Daniel złapał ją za łokieć.


      –Co się stało?


      Jej twarz musiała wszystko zdradzać. Przekazała mu całą historię, zkażdą chwilą coraz bardziej przybita. Kiedy dotarła do opisu, jak ksiądz chwalił się tanią reprodukcją, po jej policzku spłynęła łza.


      –Jesteś pewien, że nazwał katedrę la Chiesa dei Miracolis Piccolos? – spytał Daniel, obracając się, żeby rozejrzeć się po placu. – Na Wyspie Fok?


      –Jestem pewna, Danielu, nie ma jej. Zatonęła woceanie...


      –Amy ją odnajdziemy.


      –Co takiego? Jak?


      Chwycił ją za rękę izerknąwszy wstronę drzwi kościoła, ruszył biegiem przez plac.


      –Danielu...


      –Umiesz pływać.


      –To nie jest śmieszne.


      –Nie jest. – Przestał biec iodwrócił się, żeby na nią spojrzeć, objął jej policzek dłonią. Jej serce waliło wpiersiach, ale jego spojrzenie sprawiło, że wszystko zwolniło. – To nie jest idealne rozwiązanie, ale jeśli to jedyny sposób, by odnaleźć artefakt, wtaki właśnie sposób go odnajdziemy. Nikt nas nie powstrzyma. Wiesz otym. Nic nie może nas powstrzymać.


      ∗


      Kilka chwil później znaleźli się znów wgondoli. Daniel kierował ich wstronę morza, każde uderzenie jego wiosła posyłało ich naprzód jak silnik. Pośpiesznie mijali gondole na kanale, ostro zakręcając pod nisko zawieszonymi mostkami iwystającymi budynkami, zalewając wodą zaniepokojone twarze wsąsiednich gondolach.


      –Znam tę wyspę – powiedział Daniel, nawet niezdyszany. – Leżała niegdyś wpołowie drogi między placem świętego Marka awyspą Giudecca. Ale wpobliżu nie ma gdzie zacumować. Będziemy musieli zostawić gondolę ipopłynąć.


      Luce spojrzała ponad burtą gondoli na mętną zieloną wodę przesuwającą się szybko obok. Brak kostiumu kąpielowego. Hipotermia. Włoskie potwory rodem zLoch Ness kryjące się wniewidocznych głębinach. Ławka gondoli była lodowata, awoda śmierdziała błotem zdomieszką ścieków. Wszystkie te myśli pojawiły się wgłowie Luce, ale spojrzenie woczy Daniela ją uspokoiło.


      Potrzebował jej. Była ujego boku inie zadawała żadnych pytań.


      –Wporządku.


      Kiedy wypłynęli na szeroki kanał pomiędzy wyspami, wpadli wsam środek turystycznego chaosu – na wodzie kłębiły się vaporetti przewożące gości ciągnących do hoteli walizki na kółkach; motorówki wynajęte przez bogatych, eleganckich turystów iaerodynamiczne kajaki wjaskrawych kolorach, którymi płynęli Amerykanie wwielkich ciemnych okularach. Gondole, barki ipolicyjne motorówki przecinały kanał zdużą prędkością, mijając się owłos.


      Daniel manewrował bez trudu. Wskazał na horyzont.


      –Widzisz wieże?


      Luce spojrzała nad różnobarwnymi łodziami. Horyzont był słabo widoczną linią wmiejscu, gdzie szaro-niebieskie niebo stykało się zciemniejszą szaro-niebieską wodą.


      –Nie.


      –Skup się, Luce.


      Po kilku chwilach wjej polu widzenia, bardzo daleko, pojawiły się dwie niewielkie zielonkawe wieże.


      –Ach. Tam.


      –To wszystko, co pozostało zkościoła.


      Wmiarę, jak liczba otaczających ich łodzi malała, Daniel przyśpieszał wiosłowanie. Woda wzburzyła się, nabrała ciemnozielonego odcienia izaczęła pachnieć bardziej morzem niż dziwnie kuszącym brudem Wenecji. Włosy Luce szarpał wiatr, który wmiarę oddalania się od lądu wydawał się coraz chłodniejszy.


      –Musimy mieć nadzieję, że nasza aureola nie została skradziona przez jedną zgrup płetwonurków, które przeszukiwała ruiny.


      Gdy Luce wróciła do gondoli, Daniel poprosił, żeby na niego zaczekała. Zniknął wwąskiej uliczce ipo chwili wyłonił się zniewielką różową reklamówką. Kiedy rzucił ją wjej stronę, Luce wyjęła parę okularów pływackich. Wydawały się absurdalnie drogie inieszczególnie użyteczne – liliowo-czarne zmodnie wydłużoną oprawką. Nie pamiętała, kiedy ostatnio pływała wokularach, ale gdy spojrzała wciemną wodę, ucieszyła się, że będzie mogła osłonić nimi oczy.


      –Okulary, ale nie kostium pływacki? – spytała.


      Daniel zarumienił się.


      –To pewnie głupie. Ale śpieszyłem się imyślałem tylko otym co niezbędne, żebyś zdobyła aureolę. – Wsunął wiosło wwodę, płynęli teraz szybciej niż motorówka. – Możesz pływać wbieliźnie, prawda?


      Teraz to Luce się zarumieniła. Wnormalnych warunkach to pytanie mogłoby wydawać się ekscytujące, być może oboje zaczęliby się śmiać. Nie wciągu tych dziewięciu dni. Pokiwała głową. Już tylko ośmiu. Daniel był śmiertelnie poważny. Przełknęła ślinę istwierdziła:


      –Jasne.


      Bliźniacze zielono-szare iglice przybliżały się, stawały się wyraźniejsze, aż znaleźli się tuż obok. Były wysokie istożkowate, pokryte spatynowaną miedzianą blachą. Wyglądały, jakby kiedyś wieńczyły je niewielkie miedziane flagi oowalnym kształcie, wyrzeźbione wtaki sposób, by wydawało się, że łopoczą na wietrze, ale teraz jedna flaga była pełna otworów, adruga zupełnie się odłamała. Na wodach kanału iglice sugerowały, że poniżej znajdowała się ogromna katedra głębin. Luce zastanawiała się, jak dawno zatonął kościół ijak głęboko się znalazł.


      Myśl ozanurkowaniu wtę głębię wabsurdalnych okularach pływackich ikupionej przez matkę bieliźnie przeszyła ją dreszczem.


      –Kościół musi być ogromny – powiedziała. Tak naprawdę miała na myśli: „Nie sądzę, by mi się to udało. Nie oddycham pod wodą. Jak znajdziemy jedną małą aureolę zatopioną pośrodku morza?”.


      –Mogę cię zabrać na dół aż do samej kaplicy, ale dalej już nie. Jeśli tylko będziesz trzymać mnie za rękę. Oddychanie to żaden problem. Ale kościół nadal jest konsekrowany, co oznacza, że to ty musisz znaleźć aureolę imi ją przynieść.


      Daniel zdjął koszulkę irzucił ją na ławkę gondoli. Szybko zsunął spodnie, bez trudu zachowując równowagę włodzi, po czym zrzucił tenisówki. Luce obserwowała to, czując wewnętrzne drżenie, aż zorientowała się, że sama również powinna się rozbierać. Zrzuciła buty, ściągnęła skarpetki izzachowaniem największej możliwej skromności zsunęła dżinsy. Daniel trzymał ją za rękę, żeby pomóc jej zachować równowagę – przyglądał się jej, ale nie tak, jak by się spodziewała. Martwił się onią, przejmował jej gęsią skórką. Roztarł jej ramiona, kiedy zdjęła sweter imarzła wsamej bieliźnie wgondoli pośrodku weneckiej laguny.


      Znów zadrżała, wjej wnętrzu zimno istrach łączyły się wjedną całość. Ale jej głos brzmiał odważnie, kiedy naciągnęła na oczy okulary pływackie, które ją uciskały ipowiedziała:


      –Wporządku, płyniemy.


      Trzymali się za ręce, jak ostatnim razem, kiedy pływali wSword & Cross. Wchwili gdy ich stopy uniosły się nad wypolerowane dno gondoli, dłoń Daniela pociągnęła ją wgórę – wyżej, niż samej by się jej udało – izanurkowali.


      Jej ciało przebiło powierzchnię morza, które nie było tak zimne, jak się spodziewała. Właściwie, im bliżej Daniela płynęła, tym cieplejsza była woda.


      Promieniał.


      Oczywiście, że tak. Nie chciała wyrażać swoich obaw, jak ciemny inie do przebycia będzie kościół pod wodą, ale teraz zrozumiała, że Daniel jak zawsze się onią troszczył. Daniel oświetlał jej drogę do aureoli tym samym migotliwym blaskiem, który Luce widziała wwielu wcześniejszych wcieleniach. Jego blask unosił się wmętnej wodzie, otaczając Luce, równie piękny izaskakujący, jak tęcza wznosząca się odważnie na tle czarnego nocnego nieba.


      Płynęli wdół, trzymając się za ręce, skąpani wfioletowym świetle. Woda była jedwabista, cicha jak pusty grób. Po przepłynięciu kilku metrów morze pociemniało, ale światło Daniela itak rozjaśniało wodę wokół nich. Kilka kolejnych metrów iwich polu widzenia pojawiła się elewacja kościoła.


      Była piękna. Morze ją zachowało, ablask chwały Daniela rzucał niesamowitą fioletową poświatę na ciche stare kamienie. Para iglic przebijających powierzchnię wznosiła się ponad płaskim dachem, wzdłuż którego umieszczono rzeźby świętych. Widziała na wpół zniszczone mozaiki przedstawiające Jezusa wotoczeniu apostołów. Wszystko pokrywała gruba warstwa glonów, awokół kłębiło się morskie życie – malutkie srebrne rybki wypływały znisz, ukwiały wyrastały zpłaskorzeźb przedstawiających cuda, węgorze wyślizgiwały się zzakątków, gdzie niegdyś spoczywały ciała. Daniel został przy jej boku, podążając za jej kaprysem, oświetlając jej drogę.


      Opłynęła kościół od prawej, zaglądając do środka przez powybijane witrażowe okna, cały czas mając na uwadze odległość dzielącą ją od powierzchni ipowietrza.


      Wpewnej chwili, jak się spodziewała, poczuła ucisk wpłucach, ale nie była jeszcze gotowa wznieść się na górę. Dopiero dotarli do miejsca, wktórym widzieli coś, co mogło być ołtarzem. Zacisnęła zęby inadal znosiła palenie wpiersi.


      Trzymając go za rękę, zajrzała do środka przez jedno zokien wpobliżu transeptu. Wsunęła głowę iramiona do środka, aDaniel przycisnął się do ściany kościoła, by oświetlić jej drogę.


      Nie widziała nic poza gnijącymi ławkami ipękniętym kamiennym ołtarzem. Reszta kryła się wcieniu, aDaniel nie mógł się bardziej zbliżyć, żeby zapewnić jej więcej światła. Znowu poczuła ucisk wpłucach ispanikowała, jednak ustąpił ipoczuła, że ma mnóstwo czasu, nim ucisk ipanika powrócą. Zupełnie jakby istniały progi oddychania, aona mogła minąć ich kilka, zanim jej sytuacja stanie się naprawdę poważna. Daniel obserwował ją, kiwając głową, jakby rozumiał, że wytrzyma jeszcze chwilę.


      Przepłynęła obok kolejnego okna, awtedy wzatopionym zakątku kościoła coś zamigotało. Daniel też to zobaczył. Przypłynął do niej, starannie unikając wsunięcia się do wnętrza kościoła. Wziął ją za rękę iwskazał na to. Widzieli jedynie czubek aureoli. Sama rzeźba wyglądała, jakby spadła przez uszkodzony fragment podłogi. Luce podpłynęła bliżej, wypełniając powietrze przed sobą banieczkami powietrza, niepewna, jak ją wyciągnąć. Już nie mogła czekać. Jej płuca płonęły. Gestem wskazała Danielowi na górę.


      Potrząsnął głową.


      Kiedy wzdrygnęła się, wyciągnął ją zkościoła iwziął wramiona. Pocałował ją mocno, to było bardzo przyjemne uczucie, ale...


      Ale nie, nie tylko ją całował. Wpuszczał jej powietrze do płuc. Dyszała wjego pocałunkach, czuła, jak wpływa wnią powietrze, wypełniając płuca wchwili, kiedy wydawało się, że pękną. Zupełnie, jakby on sam miał nieskończony zapas, aLuce pragnęła zdobyć wszystko, co tylko mogła. Ich dłonie przesuwały się po prawie nagich ciałach, namiętnie, jakby całowali się tylko dla przyjemności. Luce nie chciała przestawać. Ale zostało im tylko osiem dni. Kiedy wkońcu pokiwała głową, że jest nasycona, Daniel uśmiechnął się icofnął.


      Powrócili do niewielkiego otworu, wktórym niegdyś było okno. Daniel podpłynął do niego izatrzymał się, ustawiając swoje ciało przodem do otworu, by jego blask oświetlał jej drogę. Powoli przecisnęła się przez okno, wewnątrz kościoła natychmiast poczuła się zmarznięta inieprawdopodobnie przestraszona. Taki atak klaustrofobii był dziwny, gdyż katedra była ogromna – jej sklepienie wznosiło się na wysokości trzydziestu metrów, aLuce miała budowlę tylko dla siebie.


      Może na tym właśnie polegał problem. Daniel, znajdujący się po drugiej stronie okna, wydawał się zbyt odległy. Przynajmniej widziała przed sobą anioła – iblask Daniela na zewnątrz. Podpłynęła wstronę złotej aureoli, chwyciła ją wdłonie. Przypomniała sobie instrukcje Daniela iprzekręciła aureolę, jakby kierowała dużym autobusem.


      Nie poruszyła się.


      Luce mocniej chwyciła śliską aureolę. Kołysała nią naprzód ido tyłu, wkładając wto wszystkie siły.


      Aureola, niezwykle powoli, zgłośnym trzaskiem przekręciła się ocentymetr wlewo. Luce napięła się, żeby poruszyć ją dalej, wypuszczając bąbelki powietrza. Kiedy zaczęła się czuć wyczerpana, aureola poluzowała się iprzekręciła. Twarz Daniela wypełniła duma, kiedy patrzył na nią, aona patrzyła na niego. Ich spojrzenia stykały się. Prawie nie myślała ooddechu, kiedy zwysiłkiem odkręcała aureolę.


      Wkońcu ją uwolniła. Luce aż jęknęła zzadowolenia ipodziwiała masę aureoli. Ale kiedy spojrzała na Daniela, on już na nią nie patrzył. Spoglądał wgórę, gdzieś daleko.


      Po chwili zniknął.
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